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N a ścianach M ięguszowieckiego.
(Pierwsze przejście ściany północno-wschodniej), g

K A eO V i£^ ;S |;-: , . -  . - ' ' ■
N a zesz ło ro czn e  n iebo  je s ien n e  i n a  usposobienie gó r w obec m nie 

w  u b ie g ły m  sezonie n ie  m am  p ra w a  n a rz e k a ć . — N ieo d łączn y m  to w a rz y ­
szem  m y c h  w y p ra w  ta tr z a ń s k ic h  b y ł  la z u r  bezpaglisty . S łońce p ieściło  m ię 
s io s trz a n ą  d łon ią ; m a lo w ało  s z a ty  s toków  g ó rsk ich  p as te lo w ą  k re d k ą ; tk a ło  
po u b o czach  i h a la c h  p rzed z iw n e , su b te ln e  w z o ry  g asn ą c e m  b o g ac tw em  b a r ­
w nego  okw iecia , liści i k rz e w in  p rzy z iem n y ch .

W ie rc h c ich e  doliny  w a b iły  m ię b ez g w a re m  p rzy g o d n eg o  osam otn ie­
n i a .—  Od g ran i, z ro z w a r ty c h  w a rg  u p o jo n y ch  s łońcem  p rze łęczy , szed ł k u  
m n ie  i p ły n ą ł  po w ib ru ją c y c h  fa la c h  ro zg rzan eg o  p o w ie trz a  ów  zew  ta je m n y , 
co r a z  p o ję ty  p rz e z  duszę, n a  zaw sze  ją  n iew o ln ą  do b a sz t sk a ln y c h  p rz y ­
k u w a .

C zyż w olno m i ż y w ić  choćby  c ień  ż a lu  do W ie rc h u  pod F a jk i, żem  go 
d w u k ro tn ie  d o b y w ać  m u sia ł, a lbo  o d czu w ać  n iech ęć  do M ylnej P rz e łę c z y , że 
r a z  m i nie o tw a r ła  g o śc in n ie , sw y c h  w ró t?  W  p o czu c iu  w ła sn e j w iny ta iłem  
w  se rc u  g o ry cz , lecz  n ie  do n ich . A one — T a t r y  — tw o rem  b ę d ą c  i p rz e ­
ja w e m  M iłości i M ądrości b ezk re sn e j, ja k b y  m ię u k o ić  c h c ia ły  i pocieszyć, 
d a ły  się u ja rz m ić . P o zw o liły  m i p ić  z g łęb in  p rz e p a śc i rozkosz  zd o b y w cy  
n ie z a tru ty m  k ie lich em  zm ysłów . D uszę  k a rm iły  m o cą  sp ły w a ją c ą  z ich  
w y ż y n , co p o g łę b ia , ro z sz e rz a  i u sz la c h e tń ia  Serce tę sk n ic ą  z a  u k ry tą  
w  m ro k a c h  w ieczn o śc i h a rm o n ją  cudów , k tó ry c h  one o db lask iem  są  i echem . 
W ięc  szed łem  c ic h y  i w d z ię c z n y  w  je sien n e  dni zeszłego ro k u  za  g łębok im  
g łosem  T a tr ,  w y ra ź n y m , a  łag o d n y m , ch o ć  ta jem n iczy m , po g ra n ia c h  T u rn i 
N iebieskiej, G ąsien icow ej, Ś w in icy , K ośc ie lca  od M ylnej P rz e łę c z y , F a jek , 
B y stre j w  Z ach o d n ich  T a tr a c h  po O rn ak , p o p rzez  ło n a  p rz e łę c z y : m e lan ­
cho lijne j N ieb iesk iej i d z ik ich  P a ń sz c z y c k ie j i G ran ack ie j, w  zapom nien iu  
i zobojętn ien iu , że n ie k tó re  są  m i daw n o  z n an e , a  n ie k tó re  zd o b y te  innem i 
sz lak am i.

N ic też  dziw nego, iż w  ta k  s p rz y ja ją c y c h  w a ru n k a c h  z ro d z iła  się
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w  d u szy  m ej m yśl, b y  k ró tk i u rlo p  i k i lk a  k a r t  m iły c h  w spom nień  z w y ­
c ieczek  je s ie n n y c h  z a k o ń c z y ć  i p rz y p ie c z ę to w a ć  p ró b ą  n o w y ch  dróg  
w  sk a ln e m  o to czen iu  M orskiego O ka, bo w o jskow em u m a rz y ć  tru d n o , b y  
m ógł p o w ęd ro w ać  z a  g ra n ic ę  czesko-słow S cką, a  je szcze  n iebezp ieczn ie j 
p r z y  d z is ie jszy ch  s to su n k a c h  p la n  m a rz y c ie lsk i u rz e c z y w is tn ić .

W y b ó r sz c z y tó w  i p ro w a d z e n ie  w y p ra w y  n ie  m o ją  je s t z a s łu g ą . Z a ­
w d z ięczam  je  D r. M ieczysław ow i Sw ierzow i, k tó ry  n ie  odm ów ił m i sw ego 
to w a rz y s tw a iz a p ro je k to w a ł d w a  w y jśc ia : n a  M ięguszow iecki S z c z y t pó łnocno- 
w sch o d n ią  śc ia n ą  i n a  Ż ab iego  M nicha  p rz e z  śc ian ę  pó łnocno-zachodn ią .

D z ień  21. w rz e śn ia  z n a czn ie  się n a c h y l i ł4 k u  zachodow i, g d y śm y  r u ­
szy li z Z ak o p an eg o  w  pow oziku  w  drogę do M orskiego O ka. — Z a  J a s z c z u ­
ró w k ą  m ro k  p o c z ą ł o w ład ać  św ia tem , n a  Z azad n ie j w y p e łz ła  z la só w  c z a rn a  
noc. M ocny p rz y m ro z e k  w sz y w a ł się w  u b ra n ia , a  koło R oztok i d o b ra ł się 
do c ia ła  ,i szed ł po k o śc ia c h  godnie. — N ad  M. O kiem  spało  sch ro n isk o , 
senn ie  c h lu p o ta ły  w ody  p rz y  b rz e g a c h , z o dda li sz e m ra ł po to k  od C zarnego  
S taw u . W okó ł je z io ra  d rz e m a ły  sz c z y ty  w  m ilczen iu  po tęg i. —  Około pó ł­
n o cy  z a sn ę liśm y  tw a rd y m  snem  lu d z i św iad o m y ch  tego, źe  p o za  n im i po­
z o s ta ł s ta rc z y  św ia t p rz y g n ę b ie ń  i n u d y , p rz e d  n im i i w  n ic h  ro z ta c z a  się 
i tk w i b a śń  m ło d y ch  p ra g n ie ń  i un iesień . Ź ró d łem  ic h  um iło w an ie  T a tr ,  
a  ce lem  z jed n o czen ie  się m iło śn ik a  p rz y ro d y  z g ó rsk iem i ko losam i p rzez  
o fia rę , w y s iłk i i w a lk ę .

O budziłem  się w y p o c z ę ty  i rz e śk i. C u d n y  p o ra n e k  ro zb u d z ił w e  m nie 
z w y c ię sk i h y m n  d uszy . M iałem  p rzek o n an ie , źe  b u d z ą c y  się d z ień  będzie  
d la  m n ie  szczęśliw y m . I  n ie  z a m ą c iły  te j pew n o śc i długie, bo a ż  do dz ie ­
s ią te j p rz e c ią g a ją c e  się o czek iw an ie  n a  w e ra n d z ie  z n a k u  do w y m a rsz u . 
N ie o słab ił je j g ro ź n y  w idok  lodow ego szk liw a , p o k ry w a ją c e g o  lu s trz a n ą  
p o w ło k ą  ś c ia n y  M ięguszow ieckiego  i n ie  zgnęb iło  je j pow iedzen ie  J ę d rz e ja -  
M a ru sa rz a , k tó ry  b a w ił p rz y  M orsk iem  O ku z to w a rz y s tw e m  —  źe  »hań  n ie  
p uści! J a  to  w iem !« J a  ró w n ież  w ied z ia łem  i p a m ię ta łe m  z d a n ia  ró ż n y c h  

, ta te rn ik ó w , k tó rz y  b a rd z o  s c e p ty c z n ie  odnosili się do m ożliw ości zd o b y c ia  
śc ian y , n a jp o w ażn ie jszeg o  z p d z o s ta ły c h  je szcze  p rob lem ów  n a d  M. Okiem . 
N iem niej je d n a k  s ta ło  się m o ją  w ła sn o śc ią  p rz e k o n a n ie  E. W h y m p e ra , zdo­
b y w c y  M a tte rh o rn u , k tó ry  tw ie rd z i, źe  » k aźd y  sz c z y t m u si d a ć  się zdobyć  
p rz e z  c ie rp liw y  i ż m u d n y  w y s iłe k «. T oteż, g d y  słońce  ociepliło  u rw is te  
ś c ia n y  i lód p o c z ą ł ta ja ć ,  a  m y śm y  ru s z y li  w  pochód, n ie  zw ą tp ien ie  ch i­
ch o ta ło  n a m  n a d  uchem , lecz  g ra ł  su rm ą  bo jow ą w  t a k t '  m a rsz u  w ie rsz  
m iło śn ik a  p rz y ro d y  i m ę d rc a  W erg ilego , w y k u ty  w sp a n ia ły m  sk an d em  
c z w a r te j  s ie lan k i:

»Felix, qui potu.it- rerum cognoscere causas 
A tque m etus ómnes, et memorabile fatum  
Subiecit pedibus strepitum que Acherontis avari!«

C z e k a n y  dzw o n iły  rozg łośn ie  ja k  dzw onki w ese lne j ju h a sk ie j g ro m ad y , 
id ące j n a  w iosnę do hal, a  le k k i p o w ich e r p o d n ieca ł do śm ia ły c h  p o c z y n a ń



i p rz y łą c z y ł  się do n a s  n a  trzec ieg o  to w a rz y s z a  w  g a rd z ie li k o tła  M ięgu­
szow ieckiego . S tra c h , co z p rz y g n ę b ie n ia  p ły n ie  i d z ieck iem  je s t o b aw y  
i n ienaw iśc i, w rz u c iliśm y  w  o tc h ła ń  C zarn eg o  S taw u , w zro k iem  p e łn y m  
ufności c z e rp a liśm y  z tę c z o w y c h  w ód M orskiego O k a  św ię ty  lęk , to w a rz y ­
sz ą c y  rad o śc i, m iłości i ch w a le , p o c z ę ty  z g łębokiej czc i d la  m a je s ta tu , 
p o tęg i i p ię k n a  T a tr .

W  k o tle  śn ieg  s to p ił się  i  w  w ie lu  m ie jsc a c h  zczez ł ja k  rz a d k o  w  k tó ­
ry m  z u b ie g ły c h  la t. Pom im o późnej je s ien i w ia ł odeń  m n ie jszy  chłód, niź 
po in n e  la t a  w  u p a ln y c h  d n ia c h  le tn ich .

W id o k  n a  śc ian ę  M ięguszow ieckiego  p rz e d s ta w ia ł się im ponująco .
O d P rz e łę c z y  pod  C hłopk iem  d o la ty w a ła  do n as  d e lik a tn a , ledw ie  

u c h w y tn a  i s ły sz a ln a  m e lo d ja  sp a d a ją c y c h , g ru b y c h  łez , p e r lis ty c h  szn u ró w  
w o d n y ch  i ro z p y la ją c y c h  się n a  p ó łk a c h  i l is tw a c h  k a s k a d  s re b rz y s ty c h . 
C zasam i p rz e ry w a ł  sym fon ję  g ó rsk ą  św ist p ęd ząceg o  z w y so czy zn  kam ienia .' 
Coś ja k b y  g ra ło  w  o lb rzy m ie j h a li  p u s ty n n e j n a  k la w isz a c h  rzeźb io n y ch  
r ę k ą  S tw ó rc y  w y su b te ln io n e  s c h e rz a  i n o k tu rn y  chopinow skie , coś ja k b y  
so n a tę  deszczow ą, p ie śń  o c z ek iw an ia  i tę sk n o ty . —  A w  se rc a c h  n a sz y c h  
łk a ł  m o d litew n y  szep t i  rodziło  się trw o ź n e  p y ta n ie : c z y  d rz e m ią c y  lew  
n a  p o s tu m en c ie  s k a ł p u śc i n a s  w zw y ż.

P o ch o w aliśm y  c z e k a n y  i m a sz y n k i sp iry tu so w e  pod g łaz  i po k ró t­
k im  n a m y ś le  sk ie ro w a liśm y  k ro k i n a sz e  po z ło m ach  i u sy p isk a c h  w p ro st 
k u  śc ian ie , g o d ząc  w  śro d ek  je j p o d staw y , gdzie  od lew ej k u  p ra w e j s tron ie  
ze  ś c ia n y  w y su w a  się do k o tła  g rz ę d a  sk a ln a . —  Od n iej n a  p raw o  p o d cin a  
u rw isk a  o ry g in a ln y  ż leb ik  i p n ie  się  k u  g ó rze  n a  siodełko. T a m tę d y  p rzez  
siodło p ro w a d z i śm ia ły  sz la k  d ra  K rygow sk ieg o  z 1907 r . n a  p ó łn o cn ą  
śc ianę . P o  t r a w k a c h  w stą p iliśm y  n a  m a łą  k a z a ln ic z k ę  i spoczęliśm y  n a  
n iej. D r. Ś w ie rz  o b sz u k a ł śc ian ę  i  b a d a ł u rw isk a  n a  p ra w o  k u  żlebkow i, 
j a  z a ś  posila łem  się ow ocam i i p a trz a łe m  w  g łąb  k o tła . O bróc iw szy  się 
tw a rz ą  do śc ian y , doszed łem  do p rz e k o n a n ia , że  m ożliw ość zn a le z ien ia  d ro g i 
is tn ie je  w  śc ian ie  z u k o sa  n a  lew o. P rz y p u sz c z e n ie  to p o p a rł D r. Św ierz. 
B y ła  g o d z in a  12. w  po łudn ie . N a jw y ż sz y  czas, b y  ją ć  się c iężk ie j p ra c y , 
bo n iew iadom o, co będ z ie  dale j, a  ś c ia n a  w znosi się około 400 m . p o n ad  
nam i, d z ień  z a ś  ju ż  k ró tk i, ch o ć  pogodny.

W su w a m y  b u ty  w  w orek . W d z ie w a m y  trzew iczk i. P rz e w ią z u je m y  się 
lin ą  i gotow i do sz tu rm u  p o d chodzim y  po p ia rg u  do śc ian y .

Pom im o p ow ażnego  se n ty m e n tu , ja k i  m a m  d la  M ięguszow ieckiej śc ian y , 
je s tem  zm uszony  w y z n a ć  w  m y śl a d a g ja : magnus amicus P lato , m aior 
autem am ica veritas, że  » P an  n a d  M orsk iem  O k iem « n ie  p rz y ją ł  n a s  z o tw ar- 
tem i ram io n y . N iedość, że  w zro k iem  n ie  pozw olił n a m  p rz y jrz e ć  się n a  
d łu ższa  m e tę  sw em u  p a łaco w i, je szcze  n a  sa m y m  p o c z ą tk u  d rogi sp ię trz y ł 
tru d n o śc i, ja k b y  c h c ia ł śm ia łk ó w  o d s tra sz y ć  od w e jśc ia  w  dom  n a  au d jen c ję . 
W ięc  n ap rzó d , w c iąż  d ą ż ą c  z u k o sa  w  lew o, m usie liśm y p o k o n y w ać  b a rd z o  
s tro m e s k a łk i,  p o tem  n iem nie j sp ad z is te  i ek sponow ane  t r a w k i  i stopnie, 
a ż  s ta n ę liśm y  u  now ej p rze szk o d y , k ilk u n as to m e tro w e j, w p ro s t w  górę
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w iodącej ry sy . T rz e b a  ją  b y ło  ob e jść  n a  lew o po s to p n iach  do p rz e w ie sz a ­
j ą c y c h '  się sk a ł, a  p o tem  p rz e tra w e rs o w a ć  w  n iebezp ieczne j sy tu a c ji  po 

k ę p k a c h  traw ', w re szc ie  p ią ć  się znow uź t ru d n ą  r y s ą  w  górę, b y  w k o ń cu  
oddaćT się w  op iekę tra w k o m  i u p łazk o m  poziom ego zachodu . Z  pod  z w a r ­
ty m  m u re m  s to ją c y c h  śc ia n  p rz e su n ę liśm y  się w  p raw o  z a łu p ą  w  gzym s, 
a  n im  n a k s z ta ł t  c zo łg a  d o p e łza liśm y  popod s trz e c h ę  z w ie trz a ły c h  w a rs tw  
k a m ie n n y c h .

C h c ia łb y m  b y ł w ó w czas zam ien ić  się w  o r ła  i w idzieć  n a s  z lo tu  
p ta k a  w  te j »m iłe j« pozyc ji!

W y g lą d a liśm y  z a p ew n e  ja k  d w a  w ęże, g rz e ją c e  się pod zaw iesą  do 
s łońca . R az  w ra z  g ło w a w ę ż a  — D r. Ś w ie rz  —  w y su w a ła  się z pod k ra w ę d z i 
k u  p rzodow i i c o fa ła  się  posp ieszn ie  w stecz  z gn iew liw y m  pom ruk iem , ja k b y  
ra ż o n a  z g ó ry  tęg im  ciosem .

7»Z da się , n ie  p rze jd z iem y !«  — s ły sza łem  trz y k ro tn ie  z u s t s ta reg o  
w ilk a  ta trz a ń sk ie g o . — »M usim y!« -- od p o w iad a łem  z u po rem  ośm nasto let- 
n iego  m ło d z ien iaszk a .

»Pod n a m i p rz e p a ść , n a d  ń a m i p rzew ieszk a , pod n ią  lita , p ionow a 
śc iana« .

»S próou ję  chodem  r a k a  w y le ź ć  z te j tru m n y  i zb ad am , c z y  n a  lew o 
n ie  w y jd z ie m y  n a  śc ian ę  « —  odpow iedziałem .

» P ró b u jc ie !« — m ru k n ą ł  z d e te rm in a c ją  doktór.
W ied z ia łem  z gó ry , że  m ój rek o n e sa n s  będ z ie  d a rem n y . C hcia łem  jed ­

n a k  w y rw a ć  się z c iasnego  •więzienia, gdziem  b y ł p o d obny  ra c z e j do se ra , 
gn iec ionego  s k a ln ą  p ra są , an iże li do jak ieg o k o lw iek b ąd ź, ch o ćb y  n a jm a r ­
n ie jszego  ży jąceg o  s tw o rzen ia .

W y p e łz n ą łem  n a  śc ianę . N a  d ługość  lin y  zd o ła łem  w y su n ą ć  się po 
z e w n ę trz n e j k ra w ę d z i z a łu p y , d a le j a n i ru sz . — W  dole p rz e p a ść , n a d  g łow ą 
w y b rz u sz o n e  śc ian y .

W ra c a ją c  z n iep o m y śln ą  w ie śc ią  do w k lino w an eg o  p. S., m y ś la łe m  sobie:
»Mój Boże! Z n a leź liśm y  k lu c z  od w ró t i m ie lib y śm y  w ra c a ć ?  To n ie ­

możliwe!®
I  k ie d y  dzisia j ro z w a ż a m  p rz e z  f i l t r  w spom n ien ia  chw ile  w  ow ej f r a ­

m u d ze  p rz e ż y te , n ie  w y rz u c a m  sobie lekkom y śln o śc i. —  P rz e z  szesn aśc ie  
l a t  w łóczęg  po T a tr a c h  i A lp ach , z aw sze  bez  p rzew o d n ik a , często  sam otn ie  
b łą d z ą c , z n a jd o w a łem  się n ie ra z  w  p o łożen iu  bez w y jśc ia , a  p rzec ież  n ie ­
m a l zaw sz e  w y jśc ie  się zna laz ło .

»D o k tó rz e !— m ów iłem  — z rz u ć c ie  w o rek , ja  w b iję  h a k . — M oże W as 
p rzec ież  puści!®

B ez słow a p o c z ą ł p ro feso r u w a ln ia ć  się z w ięzów  rzem ien i w  k le sz ­
c z a c h  sk a ln y c h , j a  za ś  p ró b o w a łem  w b ija ć  są ż n is te  h aczy sk o .

O b rz y d ła  sk a ła !  M oźnaby  z n ie j łu p a ć  ta b lic z k i do p isan ia , t a k a  po­
d a tn a  i k ru c h a , a le  d la  h a k a  w  n iej m ie jsc a  n ie  było . W re sz c ie  po m ozol­
n y c h  p ró b a c h  u da ło  m i się m a rn ie  go um ieścić . —  Z a  d o b rą  chw ilę  p. Ś. 
z n ik n ą ł z p rz e d  m y c h  oczu. Pow oli l in a  p o c z ę ła  się sk ra c a ć . C zułem  w  rę-
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k a e h  n a jd ro b n ie jsz ą  je j sk a z ę  i n ierów ność , t a k  zw o ln a  to  szło, ta k  o stroż­
n ie, ze  sk u p ien iem  i u w ag ą , ś led z iłem  n a jlż e jsz e  je j d rgn ien ie .

»Hallo! — Co ta m  s ły ch ać?«  — Ż ad n e j odpow iedzi.
Ju ż  je d n a  tr z e c ia  l in y  p rz e w in ę ła  się p rz e z  m oje ręce .
»H allo! T rudno?«
C isza. — Je sz c z e  ch w ila . —  S ły szę  n ie w y ra ź n y  głos —  ja k b y  d obyw ał 

się z z ą  d z ie s ią ty c h  drzw i.
N areszc ie , gdzieś w  g ó rze  p o n ad em n ą  o d ży w a  się ju ż  dość w yraźn ie ':
» Jestem  w  górze! — U w ią z a ć  w orek!« -
A le i z w o rk iem  idzie  też  tru d n o  i pow oli. — Z a c z y n a m  się n ie c ie r­

p liw ić . M ojego w o rk a  n ie  p u sz c z a m  n a  linie.
»Gotów! D ierź ! — W o łam : »Gotów! I ś ć !« —  s ły szę  w  odpow iedzi.
K ocim  p e łz e m  osiągam  d aw n e  stano w isk o  m ego p o p rzed n ik a . P rz y ­

cza jo n e j w  o czach  c iek aw o śc i p o zw a lam  p a ść  śię i n a s y c a ć  słodk iem  p rz e ­
rażen iem , z io n ącem  ze w szech  stron . — Z podem nie  zezu je  z p o g a rd ą  w  lu ­
n e ty  w zro k o w e  o tw a r ta  śc ian a . P a rę  m e tró w  w p ro s t n a d e m n ą  śm ieje  się 
s z y d e rc z a  p a sz c z a  o dpękn ię tego  b loku . P o g ląd am  k u  m ej —  w ciśn iony  b a r ­
k a m i m ięd zy  rodzajem " » ry s ia  « w y su n ię teg o  z pod o k ap u  sk rz y ź a li  śc ien ­
n y c h , a  m ięd zy  w ęg łem , do k tó reg o  p rz y le g a m  p ie rs ia m i — ja k  p a tr z y  k o g u t 
p rz e c h y liw sz y  g łow ę k u  k rą ż ą c e m u  w  b łę k ita c h  d rap ieżcy .

P o ją łem  m n iem an e  k u n k ta to rs tw o  to w a rz y sz a !
N a  s top ień  w  o tw a r te j śc ian ie  d o s tać  się m o żn a  pó łobro tem  w p ra w o , 

w  p o zy c ji le żące j i to  tw a r z ą  w  dół zw róconą . — G łow a, k a rk , b a rk i  i g rzb ie t 
z w ie ra ją  się, tę ż e ją  i s z ty w n ie ją , ra m io n a  s ta ją  się d źw ign iam i o b ro tu  
i p rz y p a rc ia  do sk a ły , nogi ja k  dw ie  w sk azó w k i za im prow izow anego  ze ­
g a ra  o b ró c ić  się m u sz ą  po id ea ln e j ta r c z y  —  po w ie trza . W y k o n u ję  opi­
sa n ą  ew olucję . W  chw ili, g d y  część  c ia ła  i nogi zw isa ją  n a d  p rz e p a śc ią  
niby_ »darm ow is« n a  tk a c k im  w a rsz ta c ie  g ó ra lsk im  i m am  p rz y  siln y m  
sk rę c ie ; c ia ła  o p rzeć  się n o g ą  n a  stopniu , czu ję , że  coś m ię ch w y c iło  po­
tw o rn ą  d łon ią  z a  w o rek  n a  p lecach . T rz y m a m  się k u rczo w o  ram io n am i 
sk a ły , c isk a m  c ia łem  poziom o w stecz . — N ie c h ce  puścić . Je sz c z e  r a z  sza rp ię  
nerw ow o. — N ie po m ag a . — M am  św iadom ość, że słabnę . — Z zac iśn ię teg o  
g a rd ła  w y ry w a .s ię  s tłu m io n e"w ark n ięc ie : » T rzy m ać! — W o re k  n ie  puszcza!«  
C zu ję  ja k  m ięśn ie  pod  sk ó rą  n a b rz m ie w a ją , zd a  się, że  p ę k n ą  w ią z a d ła  
ścięgien , try ś n ie  z ram io n  k re w  i t r z a s n ą  kośc i ludzk iego  zew łoku . Z a- ' 
c in am  szczęk i. P o w sta je  w  d u sz y  o k ru tn y  gn iew , że  p o tw ó r m ię z p a sz c z y  
n ie  p u szcza . — S ły szę  b ły sk a w ic z n e , w ie lok ro tne , u p o rc z y w e  sz e p ty  z a łz a ­
w ionej duszy : »nie sp a d n ę , n ie  zlecę!« —  I  — now e ta r g n ię c ie .— -Krótki 
t r z a s k  —  je s tem  n a  śc ian ie  w o ln y  i rad o sn y . K ły  »ry sia*  k a m ie n n e  roz- 
p o ra ły  m i w o rek  po w ie rzch u , o d d a rły  k ieszeń  w o rk a , lecz  się im  w y d a r ­
łem . — N ie m ia łem  c z a su  o d p o czy w ać , a  i m ie jsce  n a  to  się  n ie  n ad aw ało . 
B y le  w y jść  do b loku! W sp in a m  się w  m iłem  sam opoczuciu , w y że j jes tem  
ju ż  p rz y  b loku , lecz  i tu  zaw cześn ie  m a rz y ć  o w y tch n ien iu .

Od b lo k u  b iegn ie  p ro s to p ad łe  zac ięcie . R o z ry w a  je  p ionow ą c z a rn ą



6 T A T E R N I K

lin ją  w ą s k a  ry s a , g inąc, n a  p rzew ieszen iu . — T a  sk a z a  p o w s ta ła  c h y b a  n a  
n a p ie rśn ik u  ko losa  k iedyś, pod  w p ły w em  jak ieg o ś żyw iołow ego, okropnego 
bólu! S naó  u tk w ił w  jego  trz e w ia c h  g ro t m ściw ego  K ro n o sa , a  On, M ięgu­
szow ieck i P a n  ję k n ą ł i z a ry c z a ł, a ż  z n a tę ż e n ia  zb ro ica  p ę k ła  p a n c e rn a .

P rz y p ie ra m  p ie rś , w  k tó re j łopoce  żyw e, lu d zk ie  se rce , do sk am ie ­
n ia łe j p ie rs i górsk iego  w itez ia , w su w a m  le w ą  rę k ę  w  ry s ę  i  p rę  się i pnę  
z w y siłk iem  w  gó rę  po p ięc iom etrow ej, p ionow ej śc ian ce . C iężki m ozoł, 
n a d w y ra z  t ru d n y  k a w a łe k , n a d z w y c z a jn a  ek sp o zy c ja ! A p rzec ież  osobiście, 
uczuciow o, w ó w czas w o la łem  tę  drogę, n iź  tam to  tk w ie n ie  w  k ro k o d y le j 
p a sz c z ę ce ! Po n iem iłem  p rz e jśc iu  pod  o k ap em  zd aw ało  m i się, że  n a  w olnej 
śc ian ie , m y śl i f a n ta z ja  p ra c u ją  rzeźw ie j. W a lc z ę  —  ta k  sobie m y śla łem  —
0 k a ż d y  c a l d rog i zaw zięcie , le cz  w iem , że  n ik t m i, j a k  zm ora , n ie  siedzi 
n a  k a rk u  i n ie  p o m ia ta  lu d z k ą  godnością , trz ę s ą c  m n ą  ja k  z b u tw ia ły m  
w iech c iem  s ło m y .— N ie sk o ń czy łem  je szcze  ty c h  b ły sk a w ic z n y c h  m yśli, 
k tó re  ra c z e j się o d c z u w a  w śró d  p r a c y  h a  sk a le , an iże li u k ła d a  w  pew ne 
zo rg an izo w an e  sąd y , g d y m  się  z n a la z ł w  m ie jscu , g dzie  r y s a  się p rzew iesza . 
T u  p o zn a łem  p ra w d ę  słów , że  — często  — cz ło w iek  m y ś lą  w  g ó rę  w lep iony , 
c z y li o n ie p o trz e b n y c h  rz e c z a c h  w  d a n e j1 ch w ili m a rz ą c , w  dół b y w a  oba­
lony . Z a w isn ą łe m  w  p o zy c ji u czep ione j ja sk ó łk i u  s z p a ry  m ięd zy  d esk am i 
szczy tow em i. — G-dzie d ro g a?  C h y b a  n a  p raw o . R z u c a m  okiem  w  bok: około 
d w u m etro w e j sz e rz y z n y  śc ia n a  św iec i golizną. P u n k tu  o p a rc ia  n ie  w idzę.

»K sięźe! N a  p ra w o  je s t  s to p ien iek  p o c h y lo n y  k u  p rzepaśc i!«  — sły szę  
z gó ry . — D o jrza łem .

C zy m o żn a  o d d ać  p ió rem  p rzen ie s ien ie  c ię ż a ru  sp raco w an eg o  c ia ła  
z p o w ie trznego  p u n k tu  o p a rc ia  n a  d ru g i p o w ie trz n y  w  ek sp o zy c ji p raw d z iw ie  
ta trz a ń s k ie j ,  n a  ró w n ej śc ian ie , gdzie  e n e rg ja  w ra z  z w o lą  sp e łn ia ć  m u szą  
fu n k c je  m a te r ja ln y c h , s ta lo w y c h  sp ręży n , w z ro k  s ta w a ć  się m agnesem , p rz y ­
c ią g a ją c y m  u p ra g n io n y  stopień, le w a  n o g a  i  rę k a , bok, b a  n ieo m al sk roń , 
p rz e ra d z a ć  się w  lep k ie  m ack i, a  p a lc e  u p ra w e j nog i w  szp o n y  się p rz e ­
m ie n ia ć  ja s trz ę b ia ?

T am , n a  tem  n a jtru d n ie jsz e m  m ie jscu  w  c a łe j n a sze j d rodze, cz łow iek  
ro z p ra sz c z a ł się i w y d łu ż a ł r a z  w  d łu g i sosręb , p o tem  w y g in a ł się łu k iem  
ro m ań sk im , to  znów  dochodził do pó ł a rk a d y  g o ty ck ie j, sk ła d a ł się w  pół
1 p a d a ł po o siągn ięc iu  stopn ia , opodal z a  l is te w k a m i n a  g rzęd ę , n iem o cn y  
z p rz e b y ty c h  w ra ż e ń , upo jo n y  zw y c ię s tw em , z o k rz y k ie m  ra d o śc i n a  u s ta c h : 
»ziem ia«.

T a k  ongiś w ita li  g re c c y  żo łn ie rze  u p ra g n io n e  m orze  g ro m k im  k rz y ­
k iem  w ese la : »T halassa«!

S poczę liśm y  n a  p la tfo re m c e  w  ry n n ie , co o b ry w a  się u rw isk a m i pod 
n aszem i stopam i. O d n a s  k u  M orsk iem u n a  lew o bodzie  k o tlin ę  je z io ra  
b o czn e  żeb ro  sk a ln e , n ib y  z a o s trz o n a  re d u ta . — Z a  n ią  i pod  n ią  ig ra ją  fa le  
»W ielk iego  P lo sa« .— P a trz ę  w  oczy  to w a rz y sz a , a  on sp o g ląd a  w  m oje. Je sz c z e  
p e łz a ją  po ic h  p o w ie rzch n i b łęd n e  p la m y  oszołom ienia. N ic  dziw nego, że  
się u p iły , bo p ó łtrzec ie j g o d z in y  w ż e ra liśm y  się w zro k iem  — z tw a rz ą  p rz y
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sk a le  — w  h ip n o ty z u ją c e  n a s  ś lep ia  sk a ln eg o  p o tw o ra . L ecz  w ra z  ro z b ły sk a  
w  ź re n ic a ch  p łom ień , có n iec i się z w e w n ę trz n e j pożogi p ra g n ie ń  i p o żąd ań  

- ta te rn ic z y c h , b y  szy b o w ać  i k rę g i z a ta c z a ć  po p u s ta c ia c h  p o n ad  szczy tam i.
W  górę! J u ż  p o za  ń a m i sz a rz e je  g rzęd a . T ra w e rs  n a  p raw o  od n ie j 

p rz e p ro w a d z ił n a s  do d n a  p ionow em i u sk o k a m i o g ran iczo n e j ry n n y . —  
A  te ra z  sz tu rm e m  b ie rz e m y  p ie rw sz ą  p rz e w ie sz k ę , fa lse tem  po śc ian ie  n a  
p raw o  d ru g ą .

T u m  s ty g m a t o d e b ra ł w ysokogórski.! G-dy p. S. w y c ią g a ł z pod p rz e ­
w ieszk i w o rek , p le c a k  się z a c ią ł  w  ry n n ie . Z n a g ła  sz a rp n ię ty  z g rz y tn ą ł, 
k ie szeń  p u śc iła , a  z n ie j j a k  p o d rażn io n y  sze rszeń  w y p a d ł h a k , b z y k n ą ł, 
m u sn ą ł m ię n a  szczęśc ie  n ie  żąd łem , lecz  łb em  o k o w ias ty m  w  czoło i, g ra ją c  
z łow ieszczo  po s to p n iach , w p a d ł w  czeluść .

P rz e z  m o k re  i ch ło d n e  łożysko  ry n n y , doszliśm y po w ie lk ich  schodach  
do ty p o w eg o  z ac ięc ia . Z dobi ono g ó rn ą  śc ian ę  i uchodzi w  siodło tu ż  pod 
w ie rzch o łk iem  szczy to w y m .

W św id ro w a liśm y  się do tego  o lb rzy m ieg o  w ręb u  p ionow ym  kom ink iem  
n a  lew o od p rz e w ie sz a ją c e j się śc ian y .

W sp a n ia ły  w idok!
. . .  P ra w ie c z n y  C ieśla  — C zas z a c ią ł  s ie k ie rą  k a ta k liz m u  p o tężn ą  p ła z ę  

ś c ie n n ą  w zd łu ż , p o p ra w ił p o ra ź  d ru g i i spoczął. S k a ła  p ę k ła  d w iem a szp a ram i, 
w c ię c ia  się z e sz ły  w  głęb i, le cz  b lo k i w y rą b a n e  n ie  z a ra z  sp a d ły  do k o tła . 
G d y  p o tw o rn a  s ie k ie ra  św isn ę ła  w  rę k u  C zasu , »C h ło p ek « n a  p rz e łę c z y  

t z d rę tw ia ł z p rz e ra ż e n ia . G d y  o s trz e  s ta li  s ta r ło  się ze s k a łą  i ła ń c u c h  isk ie r  
b u c h n ą ł w  p o w ie trzu  i zgasł, »Ż a b ia  L a lk a « z a śm ia ła  się h is te ry c z n y m  
sk u rc z e m  u s t i »Ż abi M nich« p o ch y lił s ta r ą  głow ę, p y ta ją c  co się sta ło ?

P rz e z  d ług ie  la t a  la ły  le jb y  w  szcze lin y  zac ięć , z b ie g a ły  się n a d  po­
ra n io n ą  śc ia n ą  siąp aw ice , p lu ty , śn ie ż y c e  i s iekaw ice , z a ta p ia ły  ją  na- 
re m n ic e  o b e rw a n y c h  ch m u r, d rą ż y ły  r a n y  g łęb iej i p rz e g ry z a ły  o s ta tn ie  
spo id ła  łą c z ą c e  b lo k  z m a c ie rz ą . N aw ied za ł p ły tę  lu ty  m róz  i ro z sa d z a ł 
sp o c z y w a ją c y  w e  w c ię c iu  o lb rzy m i odbryzg , aż  k ied y ś  w  u p a ln e  la to  
g rz m o tn ą ł p io ru n  i w ó w czas  ru s z y ły  zac ięc iem  g ru z y  bloków  i ru n ę ły  
w o tc h ła ń  k o tlisk a .

O niem iał n a  m o m en t św ia t w okół. Z a d y g o ta ły  w ody  M orskiego O ka, 
z a m ą c iły  się i w z b u rz y ły  do g łębi.

C z a rn y  S ta w  zb u d zo n y  z m a rsz c z y ł gń iew n ie  b rw i.
D ziś je szcze  od c z a su  do c z a su  sp a d a  w  p rz e p a ść  m o c a rn y  g łaz , b iją c  

łb em  o śc ia n y  w rębów . S y p ią  się z a  n im  k u rn ia w y  p y łu ; n a  śc ia n a c h  lśn ią  
b ia łe  o ślady  o k a leczeń . — Z im ą  la w in y  w y g ła d z a ją  b ró zd y  p o r a n ie ń . . .

T ak em  du m ał, a  m a rz y ć  m o ż n a  b y ło  id ą c  dnem  uroczego  zac ięcia . 
K ilk ad z ie s ią t m e tró w  ^wiedzie d ro g a  n ie  n a z b y t s trom o i bez trudności. 
S k a ła  p ły to w a , p rz y tu ln a  i c iep ła . W idok  się ro zsze rza . N a  se rp e n ty n a c h  
d rogi do sc h ro n isk a  p rz y  M orsk iem  m a m ro c z ą  te rk o te m  m a sz y n  autom obile-
T o . m is ja  f ra n c u sk ic h  le k a rz y  jed z ie  do M. O ka.
/  -



8 T A T E R N I K

Z pod p rz e w ie sz a ją c y c h  się od lew ej rę k i sk a ł z d ą ż a liśm y  k u  g rzęd z ie , 
po tem  z p o w ro tem  n a  dno z a łu p y  i  znów  tru d n y m  tra w e rs e m  po k ra w ę d z i 
b a rd z o  s trom ej, d użej p ły ty  p rzew in ę liśm y  się w  górę.

S ta n ę liśm y  n a  m a łe m  siodełku . W g łę b ia  się ono w  s trz a s k a n e  sk rzy d ło  
g ra ń k i, w y ra s ta ją c e  u  sz c z y to w y c h  b a rk .

Id z ie  k u  n a m  n a  sp o tk an ie  od M nicha  z ły  z iąb . G ro za  tc h n ie  ze  śc ian  
p ó łn o cn y ch . P o d  niem i, w  ru m o w isk ach , p o za  z łom am i, c z a ją  się i ju ż  w y ­
ła ż ą  p o n u re  c ien ie  p rzed  w ieczoru , p rz y n a g la ją c  n a s  do d a lsze j w ędrów ki. 
S p ra w n ie  d o b ijam y  w śró d  p o g ru c h o ta n y c h  g łazó w  do lew ego, w  gó rze  n ieco  
p rzew ieszo n eg o  ko m in k a , n im  p rz e rz u c a m y  się żw aw o  n a  łu k o w a tą  ta rc z ę  
p ły ty . S tą d  z w ro te m  poziom o n a  lew o b ie rz e m y  się k u  pionow ej k ra w ę d z i. 
P o tem  w c ią g a m y  się  n a  p ra w ą  p ro s to p a d łą  śc ian k ę . W  śc ia n c e  w y ra s ta  
m a ły  b lok  ja k  k o n iec  p a w ę ż a  s te rc z ą c y  z n a d  ty łu  w ysoko  n a ład o w an e j 
s ian em  fu ry . W in d u je m y  się z o s tro żn a  w  górę, b io rą c  go z a  łeb  c h w y te m  
z g ó ry , z n a p o re m  k u  śc ian ie ; N ie w y rw a ł się, choć  z d a w a ł się z d ra d z a ć  
do z ja z d u  ochotę. —  S tan o w ił te ż  n a  nasze j d ro d ze  o s ta tn ią , p o w ażn ie jszą  
zapo rę . W  k ilk a  p a c ie rz y  b y liśm y  n a  szczy c ie . B y ła  godz ina  5-t a  popo łudn ia .

D a ru j m i m o ja  pow ago, w y b a c z c ie  dob rze  w y ch o w an i sp o rtsm en i i w y  
a n g ie lsk o -fle g m a ty cz n i w y c ie ra c z e  kom inów , je sz c z e  i tę  słabość , żem  po 
o siągn ięc iu  s z c z y tu  p o rw a ł z ra d o śc i m ego to w a rz y sz a  wpół, podniósł 
w  gó rę  i m a c h n ą ł n im  w  p o w ie trzu  ja k  sz tan d a rem .

S ta liśm y  n a  z rę b ie  sk a ł o lśn ien i b la sk ie m  b lisk iego  zach o d u . Po fa ­
lis ty c h  p rz e łę c z a c h  i s z c z y ta c h  T a t r  Z ach o d n ich  b ieg ł k u  n a m  p o b lad ły  
u śm iech  z ło c istego  s ło ń ca . — W  a u re o li p ro m ien is te j g o rz a ła  C u b ry n a . — 
S tro jn e  w  d iad em y  s ta n ę ły  T a t r y  W y so k ie  do w ieczo rnego  p rz e d  S tw ó rc ą  
a p e lu .-  W  k o rn e j zad u m ie  u k ła d a ł  się do sn u  n iż  w ęg iersk i. W  o c z a c h  
H in czo w y ch  S taw ó w  d rg a ły  o ś ta tn ie  p rz e b ły sk i dz iennego  ży c ia . M orskie 
Oko p rz y m y k a ło  zn u żo n e  pow ieki. C z a rn y  S ta w  ju ż  spał.

P o s ilam y  się. P isz e m y  b ile ty . W dziew m m y o k u te  b u ty , zw ijam y  linę. — 
C żas do odw ro tu ! G otow i do odejśc ia , odejść  n ie  m ożem y. T a k  o cza ro w a ł 
n a s  i p rz y k u ł do m ie jsc a  p rz e d o s ta tn i a k t  ro z g ry w a ją ce g o  się w  g ó rach  
w sp an ia łeg o  d ra m a tu !  W ięc  je sz c z e  ch w ilę  d łu g ą  sp o g ląd am y  w o k ó ł.— 
N a  p o żeg n an ie  rz u c a m y  z oddali »Ź ab iem u M nichow i« o sta tn ie , w ieczo rn e  
»vale« z n a d z ie ją  i w  p rzek o n an iu , że  ju tro  z m niej e ty k ie ta ln e j odległości 
będzie  m u s ia ł p r z y ją ć  od n a s  p o w ita ln e : »ave!«

F o rso w n y m , ż m u d n y m  m a rsz e m  p rz e c in a liśm y  stok i M ięguszow iec­
kiego, d ą ż ą c  k u  »C hłopkow i«. — P o t ro sił czo ła . Z m ęczen ie  u b e zw ład n ia ło  
m ięśn ie . — G d y śm y  z a n u rz a li  się w  łono p rz e łę c zy , s łońce  zag asło  w r a ­
m io n ach  ziem i. Po w ie ż y c a c h  i g o ty c k ic h  p in a k la c h  św ią ty n i ta trz a ń s k ie j 
p ło n ę ły  p u rp u ro w e  ognie. Z  k o tlin  i s taw ó w  podnosiły  się lo tn e  m giełk i, 
n ib y  dym y k a d z id la n e  p rzep o jo n e  g łębok iem i to n am i fioletu. K ró lew sk a  c isza  
c z a ro w a ła  św ia t b a śn i m ilczen iem . — Pow oli n ik n ę ły  k o n tr a s ty  w zniesień , 
s taw ó w , w  słońcu  ta k  w y b itn e ; p o g łę b ia ły  się c ien ie  w ód. M ala ł ho ry zo n
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i g in ą ł w  m u ślin ie  z a b o rc z y c h  m g ław ic . J e d y n ie  zd ecy d o w an ie  ostro  w y ­
s tę p o w a ły  n a  łag o d n em  tle  z a ry s y  d z ik ich  g ra n i  i b a sz t, o ra z  r z u c a ły  się 
g ro źn ie  w  o czy  c z a rn e  p la m y  k r z e s a n ic . . .

K s. Jan Humpola.

D w a projekty.

Z n a n ą  je s t  rz e c z ą , ź e  k ie d y  w  r . 1873 p o w staw a ło  T o w arzy s tw o  T a ­
trz a ń sk ie , z k o n ieczn o śc i ó w czesn y ch  w a ru n k ó w  m usia ło  ono tro s k ą  sw ą  
o b ją ć  sz e re g  z a d a ń , k tó re  n ie  le ż a ły  w  z a k re s ie  ścisłego  p ro g ra m u  o rg a ­
n iz a c ji o c h a ra k te rz e  p rz e d e w sz y s tk ie m  tu ry s ty c z n y m , o k tó re  je d n a k  tzw . 

- »pow ołane czy n n ik i*  rz ą d o w e  i sam o rząd o w e  n ie  d b a ły  w  zupełności. D zi­
sia j, w ra z  z odbudow ą p ań stw o w o śc i po lsk ie j, zm ien iły  się w a ru n k i i ce le  
p r a c y  to w a rz y s tw a . D zis ia j sam o  p a ń s tw o  — chociaż  n ie  zaw sze  celow o 
i d o s ta te c z n ie  —  p rz e jm u je  op iekę  n a d  z n a c z n ą  czę śc ią  d a w n y c h  z a d a ń  
to w a rz y s tw a : n o rm u je  u staw o w o  k w e s tję  u zd ro w isk  i o ch ro n y  p rzy ro d y , 
p o p ie ra  rozw ój s ty lu  i  p rz e m y s łu  rodzim ego, tw o rz y  p lacó w k i d la  b a d a ń  
g ó ro z n a w c z y ch  itp . R ów nocześn ie  p rz y c h o d z ą  z pom ocą  i in s ty tu c je  spo­
łeczn e : p ra c o w n ic y  n a  p o lu  ta tro z n a w s tw a  z n a jd u ją  o p a rc ie  w  now o p rze - 
o rg an izo w an em  M uzeum  im . d ra  C hałub ińsk iego , zach o w an ie  in d y w id u a l­
nośc i e tn iczn e j lu d u  p o d ta trz a ń sk ie g o  s ta ło  się je d n y m  z g łó w n y ch  celów  
» Z w iązk ó w  P o d h a lan «  itd . W  o d ciążo n y m  w  te n  sposób p ro g ra m ie  Tow . 
T a trz a ń sk ie g o  n a  p ie rw sz y  p la n  w y su w a ją  się  c o ra z  b a rd z ie j ce le  ściśle  
tu ry s ty c z n e :  u ję c ie  w  odpow iedn ie  łoży sk o  p o tężn ie jąceg o  żyw io łow o p rz y ­
p ły w u  -sp o łeczeń stw a  k u  p o lsk im  górom , a  z w ła sz c z a  T a tro m , o raz  n a le ż y te  
u trz y m y w a n ie  n a  ic h  o b sz a rz e  siec i ró ż n o ro d n y c h  u rz ą d z e ń  tu ry s ty c z n y c h . 
W  z ro zu m ien iu  w ag i ty c h  celów , a  z a ra z e m  d la  u je d n o s ta jn ie n ia  p la n u  
ro b ó t w  odd z ia łach , W y d z ia ł Tow . T a trz a ń sk ie g o  ro z e s ła ł sw y m  o rg an o m  
do w g lą d u  i op in ji d w a  p ro je k ty  z p o w o jen n ą  odbudow ą d róg  ta trz a ń s k ic h  
z w iązan e . P o n iew aż  p la n y  ow e s tan o w ić  m a ją  p o d staw ę  d z ia ła ln o śc i T. T. 
w  T a tr a c h  n a  l a t a  n a jb liż sze , a  te m  sam em  p o s ia d a ją  d la  ro zw o ju  ta te r ­
n ic tw a  w ie lk ie  zn aczen ie , p o zw a lam  sobie n a  te m  m ie jscu  ro z p a trz e ć  je  
i  o św ietlić  szczegółow o.

I.

P ie rw sz y  z p ro jek tó w , o p ra c o w a n y  p rz e z  »k om isję  d la  ro b ó t w  T a ­
tra c h * , a  p rz e z  W y d z ia ł T. T. z a tw ie rd z o n y , d o ty c z y  te ry  to rja ln e g o  po­
d z ia łu  o b sz a ru  po lsk ie j c zęśc i T a t r  p o m ięd zy  o d d z ia ły  T. T . w  ce lu  do­
p ro w a d z e n ia  do s ta n u  p rzed w o jen n eg o  u rz ą d z e ń  tu ry s ty c z n y c h , ń a  d a n y c h  
o d c in k a c h  is tn ie ją c y c h . I  t a k  T a t r y  W y s o k i e  p rz y d z ie la  p ro je k t O d­
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dzia łow i K rak o w sk iem u * ) (D olina R yb iego  P otoku**) w ra z  z R oztoką, sz lak i 
do M. O k a  p rz e z  W a k sm u n d z k ą  i G ęsią  Szyję), O ddziałow i L w o w sk iem u  
(o toczen ie  D oi. R oztok i i Doi. 5 S taw ó w  bez  O rlej P e rc i) , O ddzia łow i Ł ódz­
k iem u  (o toczenie Doi. P a ń sz c z y c y )  i O ddziałow i W a rsz a w sk ie m u  (D olina 
S taw ó w  G ąsien ico w y ch  po g ran ie , d o jśc ia  do H a li G ąsienicow ej). W  T a ­
t r a c h  Z a c h o d n i c h  p rz y p a ś ć  m a ją  poszczegó lne  g r u p y : O ddziałow i 
K ra k o w sk ie m u  (reg le  zak o p iań sk ie ), O ddzia łow i Z ak o p iań sk iem u  (g ru p a  Gie­
w o n tu  i C ze rw o n y ch  W ierch ó w , Doi. B y s tre j i o toczen ie  D oi. K ościelisk iej) 
i O ddziałow i P o zn ań sk iem u  (Doi. L e jo w a  i C hocho łow ska o raz  g n iazdo  
K om inów  T y łk o w y ch ).

W  p ro je k c ie  sw y m  w y ch o d z i K om isja , w zg l. W y d z ia ł T. T., z tego  
słu szn eg o  za ło żen ia , źe  w  dzis ie jszy ch , d la  rob ó t te c h n ic z n y c h  ta k  c iężk ich  
w a ru n k a c h , W y d z ia ł n ie  ro z p o rz ą d z a  tak iem i środkam i, a b y  m ógł sam  do­
k o n a ć  o d b u d o w y  i n a p ra w y  z n isz c z a ły c h  p rz e z  o k re s  w o jn y  sch ro n isk , dróg, 
śc ieżek  i u b ezp ieczeń , ź e  z a te m  do p rz e p ro w a d z e n ia  tego  o lb rzym iego , 
a  n a g lą c e g o  d z ie ła  p o trz e b a  finansow ego  p o p a rc ia  w sz y s tk ic h  O ddziałów  
T. T. P o n ie w a ż  z a ś  z n a tu r y  rz e c z y  O dd zia ły  ro z w in ą  ż y w sz ą  i w y d a t­
n ie jsz ą  dz ia ła ln o ść , je ż e li b ę d ą  sam e  g o sp o d arzam i n a  o d n ośnych  czę śc ia ch  
T a tr ,  p rz e to  p ro je k t p rz e w id u je  (n aw iasem  m ó w iąc  częściow o ju ż  w  p r a k ­
ty c e  dokonaną) p a rc e la c ję  ta trz a ń sk ie g o  o b sza ru  w ed łu g  pow yżej w zm ian ­
k ow an eg o  p lan u .

N ie p rz e c z ą c  w ażn o śc i m o ty w ó w  W y d z ia łu  n a le ż y  z a s ta n o w ić  się, 
c z y  jego  p ro je k t n ie  k ry je  w  sobie n ieb ezp ieczeń s tw  d la  p rzy sz ło śc i T a t r  
i sam ego  s ta n u  u rz ą d z e ń  tu ry s ty c z n y c h , a  je że li ta k , to  c z y  n ie  z n a ­
la z ła b y  się in n a  d roga , do c e lu  p rz e z  W y d z ia ł w y tk n ię te g o  ró w n ie  sk u ­
te c z n ie  w iodąca . Ja k k o lw ie k  bow iem  p ro je k t z a s trz e g a  się, iż  p ro p o n o w an y  
p o d z ia ł T a t r  m a  b y ć  ty lk o  p rz e jśc io w y m  i n ie  p rz e są d z a  p rz y sz łe j fo rm y  
z a rz ą d u  niem i, n ie  u le g a  p rz e c ie ż  w ą tp ien iu , że  po odnow ie p rz e z  O dd zia ły  
d ró g  i śc ieżek  n a  p rz y z n a n y c h  im  te ry to r ja c h , n a g łe  o d eb ran ie  ty c h ż e  
m u sia ło b y  w y w o ła ć  ze  s tro n y  O ddzia łów  sze reg  p ro tes tó w , a  n a w e t z a ­
g ro z ić  to w a rz y s tw u  w e w n ę trz n e m  w strzą śn ien iem . R o z p a trz e n ie  te d y  ew en ­
tu a ln y c h  n ieb ezp ieczeń s tw  p ro je k tu  — z a n im  c z a s  je szcze  im  zap o b iec  — 
s ta je  się n a k a z e m  i k o n ieczn o śc ią , i d la teg o  to  n ie  będ z ie  m oże zb y teczn em , 
jeże li je  tu ta j  sze rze j om ówię.

G łów ne n ieb e z p ie cz e ń s tw a  p ro je k tu  d a d z ą  się —  m ojem  zd an iem  — u ją ć  
w  n a s tę p u ją c e  p u n k ty :

1. N ie t r z e b a  b y ć  z a g o rz a ły m  zw o len n ik iem  »S ekcji O ch ro n y  T a tr« , 
b y  p rz y z n a ć , źe  w  c z a s a c h  z a le w u  ta trz a ń s k ic h  z a k ą tk ó w  p rz e z  tłu m y  
p rz e w a ż n ie  n ie k u ltu ra ln e j, uczuciow o  z g ó ram i n iezw iązan e j i po lin ji n a j­
m nie jszego  oporu  d ą ż ą c e j w  n ie  gaw ied z i, w  dobie z a ra z e m  co raz  fa n ta ­
s ty c z n ie jsz y c h  p o m ysłów  ekonom icznej e k sp lo a ta c ji »skarbów « T a t r  — w y ­

*) U żyta  w projekcie nazw a: »Dolina Morskiego Oka« n ie  istnieje w  im iennictw ie  
polskiem .

**) Określenie to jest n iejasne, poniew aż Oddział Krakowski jeszcze nie pow stał.



T A T E R N I K 11

siłk i Tow . T a trz a ń sk ie g o  sk ie ro w an e  b y ć  m u sz ą  p rz e d e w sz y s tk ie m  k u  obronie 
w łaśc iw eg o  ic h  c h a ra k te ru , z a b e z p iec z a n iu  ty c h  w sz y s tk ic h  w a rto śc i, d la  
k tó ry c h  cz ło w iek  z c iżb y  m ia s t u c ie k a  w  p u s ty n n ą  sam o tn ię  sk a ł. Ju ż  n a  
d ług i cza s  p rz e d  w o jn ą  T o w a rz y s tw o  T a trz a ń s k ie  u c h w a łą  W y d z ia łu  s tw ie r­
dziło, źe  o k res  b u d o w y  n o w y c h  d róg  i  śc ieżek  w  T a tr a c h  u w a ż a  naogó ł* ) 
z a  z a m k n ię ty  i  że  — w o b ec  d o s ta teczn e j ju ż  ilości u rz ą d z e ń  i u ła tw ie ń  
tu ry s ty c z n y c h  w  ty c h  g ó ra c h  —  n a le ż y  zw ró c ić  g łó w n ą  u w a g ę  n a  n a le ż y tą  
ic h  k o n se rw a c ję  i  n a p ra w ę . W  dobie dzisie jszej śc isłe  p rz e s trz e g a n ie  ty c h  
d y re k ty w  s ta je  się  — w obec  w z m ia n k o w a n y c h  pow y żej n ieb ezp ieczeń stw  — y 
te m  ko n ieczn ie jsze . S tą d  też  W y d z ia ł T . T . m usi p o s iad ać  śc is ły  dozór 
n a d  w sze lk iem i ro b o tam i w  T a tra c h , m u si m ieć  n a  ty le  s iły  i w ła d z y , ab y , 
w  ra z ie  p rz e k ro c z e n ia  p rz e z  k tó ry ś  z O ddzia łów  p rz y ję ty c h  p rz e d  w o jn ą  
g ra n ic  u d o stęp n ien ia  T a tr ,  m ógł p o ło ży ć  s ta n o w c z e  v e to  i do w y k o n a n ia  
n a d p ro g ra m o w y c h , a  S zkodliw ych  z a m ie rz eń  n ie  dopuścić . C zy  p rz y  po­
d z ia le  T a t r  m ięd zy  O ddzia ły , w ła d z a  c e n tra ln a  p o s iad ać  będz ie  is to tn ie  
ta k i  d e c y d u ją c y  w p ły w  n a  k ie ru n e k  i b ieg  robó t, w ą tp liw o śc i co do tego  
b u d z i n ie s te ty  p ró b a  ub ieg łego  la ta . W  le c ie  ty m  O ddzia ł W a rsz a w sk i T. T. 
p o d ją ł w  m y śl in s tru k c ji  W y d z ia łu , p ra c e  n a  p rz y z n a n y m  m u  o b sza rze  
H a li G ąsien icow ej i z podziw u  g o d n ą  e n e rg ją  ro z p o c z ą ł ta m ż e  budow ę w iel­
k iego  g ran ito w eg o  sch ro n isk a . P o trz e b ę  te j budow li w sz y sc y  bez w y ją tk u  
u zn aw a li, c zem u  te ż  d a li s z c z e ry  i s iln y  w y ra z  w  u ro czy s to śc i po św ięcen ia  
k a m ie n ia  w ęg ie lnego  pod  sch ron isko . J u ż  w  k ró tk im  czas ie  je d n a k  ok aza ło  
się, źe  za ło żen ie  fu n d a m e n tó w  b y ło  ty lk o  p o czą tk iem  zm ian  n a  ob liczu  
H a li G ąsien icow ej. W ra z  z tru d n o śc ia m i dow ozu m a te r ja łó w  n a su n ę ła  się 
k on ieczn o ść  n a p ra w y  d rog i p rz e z  P s ią  T ra w k ę , co n iep o ję ty m  sposobem  
p rzem ien iło  się w  tra so w a n ie  now ego, szerok iego  gościńca . D la  zw ozu  g ra ­
n itu  p oczęto  p o w ięk szać  do 4  m. szerokośc i o b ecn ą  d ro ży n ę  k u  C za rn em u  
S taw ow i, do p ia sk u  zb u dow ano  osobną d różkę, d la  p o m ieszczen ia  ro b o tn i­
k ó w  i oddzia łów  w o jsk o w y ch  w y staw io n o  n a  h a li  sz e re g  b u d  b ezsty lo w y ch . 
Że w  ty c h  w a ru n k a c h  o b raz  H a li —  żyw o  obozow isko p rz y fro n to w e  p rz y ­
p o m in a ją c y  —  m ało  b y ł  u ro czy , n ie  t r z e b a  c h y b a  dodaw ać. W p ra w d z ie  , 
część  z ty c h  ob jaw ów  zn ik n ie  po u k o ń czen iu  b u d o w y  sch ro n isk a , r a n y  
jed n ak , c ięc iam i d róg  z ad an e , n ie  z a b liź n ią  się n ig d y , n ie  m ó w iąc  ju ż  o tem , 
źe  w  ra z ie  dostępności d rogi p rz e z  P s ią  T ra w k ę  d la  po jazdów , n ic  n ie  
p o w s trz y m a  w sze lk iego  ro d z a ju  p rzed sięb io rcó w  od in w a z ji n a  h a lę , a  w ów ­
cz a s  i o n ie j u s ły sz y m y  to, co  dz isia j o »perle  T a tr«  się m ów i: »M orskie 
Oko je s t d la  tu ry s tó w  s tra c o n e «.

W śró d  in n y c h  p ra c  O dd zia łu  je d n a  —  w y z n a c z en ie  s z la k u  n a  K ościelec  
od K a rb u  —  b y ła  zu p e łn ie  n ie p rz e w id z ian ą  i sp rz e c z n ą  z z a sa d a m i p rz e d ­
w ojennej u c h w a ły  T. T.

W  te n  sposób ju ż  p rz y  p ie rw sze j p ró b ie  o d d an ia  O ddziałom  g azd o stw a

*) Mówię: naogól, w  Tatrach Zachodnich bowiem moźnaby jeszcze niejedną perć 
poprawić i w yznaczyć bez szkody dla krajobrazu.
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n a  o b sz a ra c h  ta t r z a ń s k ic h  z a sz ły  fa k ty , k tó re , a c z k o lw ie k  n a jle p sz ą  w o lą  
d y k to w a n e , w y w o ła ły  w śró d  m iłośn ików  T a t r  ż y w y  niepokój o p rzy sz ło ść  
jed n eg o  z t a k  n ie lic z n y c h  p o lsk ich  z a k ą tk ó w  ta trz a ń s k ic h , a  s ta ły  się 
b ez  w ied zy  i zg o d y  W y d z ia łu  T. T.

2. P rz y  te ry to r ja ln e j  p a rc e la c ji  T a t r  z a jś ć  m oże ew en tu a ln o ść , że 
O d d z ia ł za so b n y  w  fun d u sze , a le  m a ją c y  n iew ie lk i odcinek , ry c h ło  dopro­
w a d z i do s ta n u  p rzed w o jen n eg o  w szy stk ie , n a  p rzy d z ie lo n y m  m u  te re n ie  
z n a jd u ją c e  się u rz ą d z e n ia  tu ry s ty c z n e , g d y  ty m c z a se m  w  sąsied n im  ob­
sza rze , p o w ie rzo n y m  p ie c z y  np . n ie ru ch liw eg o  lu b  n iebogatego  O ddziału  
n isz c z e ć  b ę d ą  d a le j śc ieżk i, m o stk i, z n a k i i u b ezp ieczen ia . P o d z ia ł z a te m  
n ie  zapew nia.. jed n o m iern o śc i w  odbudow ie u rz ą d z e ń  tu ry s ty c z n y c h , n ie  
d a je  pew ności, że  w  d a n y m  ro k u  n a p ra w io n e  z o s ta n ą  is to tn ie  n a jw a ż n ie jsz e  
d la  ru c h u  w ysokogórsk iego , n a jn iezb ęd n ie j odnow y w y m a g a ją c e  sz lak i. 
W  w y p a d k a c h  ta k ic h  n ie  m o żn a  c z e k a ć  n a  z n a k  ż y c ia  O ddzia łu , t rz e b a  
n a ty c h m ia s t  sp ieszyć n a  ra tu n e k  z ag ro żo n y ch  u rz ą d z e ń . I  ta k :  z a  n a jw a ż ­
n ie jsze  u w a ż a m  odnow ienie p e rc i i zn ak ó w  w  ko tlin ie  M orskiego O k a  o raz  
w  Doi. K oście lisk ie j. R ob o ty  w in n y  ro z p o c z ą ć  się ja k  n a jry c h le j ,  a  tu  O d­
d z ia ł K ra k o w sk i je sz c z e  zu p e łn ie  n ie  is tn ie je , O ddział Z a k o p ia ń sk i je szcze  
n ie  zd o ła ł p o z y sk a ć  w ię k sz y c h  funduszów . C zy  pom im o tego  w ym ien ione 
te re n y  m o żn a  bez  op iek i po zo staw ić?

I  d a le j : N iek tó re  s z la k i ta trz a ń s k ie  tr a k to w a ć  m u sim y  ja k o  jed n o litą  
ća ło ść , ja k k o lw ie k  w io d ą  one p o p rzez  k i lk a  dolin  i p rz e łę c zy , a  te m  sa ­
m e m —  w  m y śl p ro je k tu  — i p rz e z  o d c in k i k ilk u  O ddziałów . D o ta k ic h  
p rz e jś ć  z a lic z y ć  n a le ż y  sz la k  p rz e z  Z a w ra t  i S w istó w k ę  do M. O ka  (tery - 
to r ju m  tr z e c h  O ddziałów ), p rz e z  K rz y ż n e  i S w istó w k ę  ( te ry to r ju m  c z te re c h  
O ddziałów ), p rz e z  L iljow e, G ła d k ą  i S zp ig laso w ą P rz e łę c z  e tc . Cóż z tego  
za tem , że  tu r y s ta  p ią ć  się będz ie  z n a k o m itą  p e rc ią  od C zarn eg o  k u  Z m a rz ­
łem u  S taw ow i, k ie d y  z Z a w ra tu  p rz y jd z ie  m u  u w o zić  się po u sy p a c h  
i ru m o w isk a c h  od la t  z ru jn o w a n e j śc ieżk i, a  n a  u p ła z a c h  O palonego g ub ić  
się bez  zn ak ó w . P odobn ie  b ęd z ie  i n a  in n y c h  p rzech o d ach , k tó re  m u szą  
b y ć  w  c a łe m  sw^em ro zp ięc iu  jed n o lic ie  n a p ra w io n e  i w y zn aczo n e , o ile 
m a ją  b y ć  dostęp n e  d la  p ew n e j k a te g o r ji  tu ry s tó w . I  tu ta j  w ięc  eksk lu - 
zy w n o ść  te ry to r ja ln a  s ta je  się d la  ru c h u  tu ry s ty c z n e g o  szkodliw ą.

3. T zw . P o l s k i e  T a t r y  W y s o k i e  ro zd z ie la  p ro je k t m ięd zy  c z te ry  
O d d z ia ły ; inne , n a w e t ta k i  O ddzia ł Z ak o p iań sk i, n a jb liże j te re n ó w  ta t r z a ń ­
sk ic h  le ż ą c y , o d su w a  się  od n ic h  zu p e łn ie . O tóż w iad o m ą  je s t rz e c z ą , że  
T a t r y  W ysok ie , ja k o  n a jp ię k n ie jsz e  i  d la  ta te rn ic tw a  n a jw a ż n ie jsz e , p rz e d ­
s ta w ia ją  te re n  p r a c y  o w ie le  w d z ię c z n ie jszy  i b a rd z ie j z a c h ę c a ją c y , n iż  
n ie u c z ę sz cz a n e  o d lu d z ia  T a t r  Z achodn ich . N iedopuszczen ie  te d y  p ew n y c h  
O ddzia łów  do p r a c  n a  o b sza rze  T a t r  W y so k ich  m oże s ta ć  się p rz y c z y n ą  
n iezad o w o len ia , a  p rz e z  to  i m n ie jsze j gorliw ości w  o d n aw ian iu  sz lak ó w  
z a c h o d n io -ta trz a ń sk ic h , k tó ry m  n a le ż y  się ró w n ież  p iln a  op ieka.

4. N a leży  p rz y p u sz c z ać , ż e  p o za  is tn ie ją c e m i u g ru p o w a n ia m i cz łon ­
k ó w  T. T. p o w s ta n ą  w  n a jb liż sz y m  czas ie  w  w ię k sz y c h  m ia s ta c h  P o lsk i
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now e je sz c z e  O ddzia ły . Po p rz e p ro w a d ze n iu  p ro jek to w an eg o  ro zd z ia łu  n ie  
b y ło b y  ju ź  w  T a tr a c h  m ie jsc a  d la  ic h  w sp ó łp ra c y . Z  d ru g ie j s tro n y  n ie  
u w a ż a m  z a  w sk a z a n e , a b y  O d d zia ły , k tó re  m a ją  w  sąs ied z tw ie  sw y c h  sie­
dzib  g ru p y  g ó r po lsk ich , d o ty c h c z a s  p ozbaw ione  op iek i (np. O ddzia ł L w ow ­
ski, p rz y s z ły  K ie leck i i t. d.), sk u p ia ły  g łó w n ą  sw ą  en e rg ję  w  T a tra c h ; 
z a m ia s t n a  b liż sz y c h  im  o b sz a ra c h  g ó rsk ich .

W y k a z a n e  w  p o w y ż sz y c h  p u n k ta c h  n a jw a ż n ie jsz e  w a d y  i n ieb ezp ie­
c z e ń s tw a  p ro je k tu  W y d z ia łu  T. T .— p rz e m a w ia ją  —  z d a n ie m  m ojem .— p rz e ­
c iw  jego  p rz y ję c iu  i p rz e p ro w a d ze n iu . P o n iew aż  je d n a k  z n a c z n ie  ła tw ie j 
k ry ty k o w a ć , an iże li s tw a rz a ć  p o z y ty w n e  w y ty c z n e , n a rz u c a  się p y ta n ie , 
c z y  is tn ie je  m ożliw ość odnow y  tu ry s ty c z n y c h  u rz ą d z e ń  w  T a tra c h , w  spo­
sób in n y , n ie  k r y ją c y  w  sobie w y k a z a n y c h  po w y żej n ieb ezp ieczeń stw . O tóż 
z d a je  m i się, że  ta k . P rz e d s ta w ia łb y  się on n a s tę p u ją c o :

K ie ro w n ic tw o  ro b ó t w  c a łe j po lsk iej c zęśc i T a t r  p o zo sta je  n a d a l  p rz y  
osobnej K om isji, z re fo rm o w an ej i pow iększonej d e le g a ta m i p o szczeg ó ln y ch  
O ddzia łów  i S ek cy j. K om isja  t a  z w io sn ą  k ażd eg o  ro k u  o p raco w u je  — n a  
p o d staw ie  sp ra w o z d a ń  i o so b is ty ch  te re n o w y c h  o b se rw acy j — d o k ła d n y  p la n  
n a p ra w y  n a jw a ż n ie js z y c h  dróg, śc ieżek , u b ezp ieczeń , z n a k o w a ń  itd., i p rz e d ­
k ła d a  go w ra z  z p rz y b liż o n y m  k o sz to ry se m  w sz y s tk im  O ddziałom . T e —  
stosow nie do ro z p o rz ą d z a ln y c h  środków  f in an so w y ch  — w y b ie ra ją  sobie 
p e w n e  sz la k i do odnow y, p rz y c z e m  m o żn ab y  u s tan o w ić , z a sa d ę , że  po n a ­
p ra w ie n iu  jak ieg o ś  s z la k u  w  T a tr a c h  W y so k ich , O ddzia ł m u si z a ją ć  się 
rem o n tem  k tó re jś  z d róg  w  T a tr a c h  Z ach o d n ich . W  ra z ie  rów noczesnego  
zg ło szen ia  się k ilk u  O ddzia łów  do n a p ra w y  jed n e j ścieżk i, ro z s trz y g a ć  m oże 
albo  w y so k o ść  w k ła d u  finansow ego, a lb o  p o p ro s tu  losow anie. K o rzy śc i z tego  
ro d z a ju  p o d z ia łu  p r a c  m ięd zy  O ddzia ły , b y ły b y  n a s tę p u ją c e :

1. Ż a d e n  z c h ę tn y c h  do p ra c y  O ddzia łów  n ie  b y łb y  o d su n ię ty  od 
d z ia ła n ia  n a  o b sza rze  T a t r  W yso k ich , p rz y c z e m  i T a t r y  Z ach o d n ie  z a ­
p ew n io n ą  m ia ły b y  odpow iedn ią  op iekę; 2. O d d z ia ły  n ie  b ę d ą  sk u p ia ć  ca* 
łego sw ego w y s iłk u  w  u d o stęp n ien ie  jednego  s k ra w k a  T a tr ,  co pozw oli 
u n ik n ą ć  n ie b ezp ieczeń s tw a  w y k ro c z e n ia  p o za  g ran ice , w sk a z a n e  k o n iecz ­
n o śc ią  o ch ro n y  k ra jo b ra z u ;  3. M e  sam o położenie te ry to r ja ln e  sz lak u , lecz  
p rz e d e w sz y s tk ie m  jego z n a czen ie  tu ry s ty c z n e  o raz  s top ień  z n isz c z e n ia  de­
c y d o w a ć  b ę d ą  o p o trzeb ie  n a p ra w y ; 4. W y d z ia ł T. T. p rz e z  K om isję  d la  
rob ó t w  T a tr a c h  ja k o  je d y n ie  w  sp ra w a c h  u rz ą d z e ń  tu ry s ty c z n y c h  m ia ro ­
d a jn ą  " w ła d z ę , p o s ia d a ć  będz ie  n a le ż y ty  w p ły w  n a  z a k re s  i sposób p rz e ­
p ro w a d z e n ia  p o d ję ty c h  p ra c , a  te m  sam em  m ożność zap o b ieg an ia  w szelk im , 
z b y t da lek o  w  k ie ru n k u  u p rz y s tę p n ie n ia  g ó r id ą c y m  zakusom .

Z d a ję  sobie sp ra w ę , że  p o w y ż sz a  m eto d a  ro z d z ia łu  ro b ó t n a  ob sza rze  
T a t r  m oże b y ć  d la  s iły  e k sp a n sy w n e j O dd zia łó w  n ieco  k rę p u ją c ą , sąd zę  
p rzec ież , że  o ile  p o w in n y  one z p e łn ią  e n e rg ji p ra c o w a ć  w  sw y c h  środow i­
sk a c h  n a d  re a liz a c ją  ce lów  i z a d a ń  to w a rz y s tw a , o ty le  n a  ty m  sk ą p y m  
o k ru ch u , co n a m  z T a t r  pozosta ł, w s k a z a n ą  je s t p r a c a  ja k n a jg łę b ie j p rz e ­
m y śla n a , sk o o rd y n o w an a  i w e  w ła śc iw e  ra m y  u ję ta .



II.

D ru g i z ro z e s ła n y c h  do ro z p a trz e n ia  p ro je k tó w  odnosi się do sp ra w y  
u s ta le n ia  i u je d n o s ta jn ie n ia  sposobu z n a c z e n ia  sz lak ó w  n a  c a ły m  o bszarze  
T a t r  po lsk ich . W n io sk i sam e  n ie  w y c h o d z ą  z ło n a  W y d z ia łu  T. T., an i 
z K om isji d la  robót. O p ra c o w a ł je  p łk . M. Z a ru sk i, p r z y ją ł  z a  sw oje Od­
d z ia ł W a rsz a w sk i i p rz e d ło ż y ł T. T. jak o  sy s tem  z n ak o w an ia , m a ją c y  
w sz y s tk ie  O d d z ia ły  ob o w iązy w ać . G-łówne m y śli p ro je k tu  s tre sz c z a ją  się 
w  n a s tę p u ją c y c h  z a sa d a c h :

Z n aczen ie  sz lak ó w  g ó rsk ich  w inno  b y ć  jed n o sta jn e , o p a r te  n a  z a sa ­
dzie p ro s te j i ła tw e j do z a p a m ię ta n ia , w re sz c ie  trw a łe  i w y ra ź n e . P o n ie ­
w a ż  z u ż y w a n y c h  d o tą d  fa rb  n a jb a rd z ie j  do z n a k o w a n ia  n a d a ją  się fa rb y : 
b ia ła  i c z e rw o n a  — n a jtrw a ls z e  i z n a jd a ls z a  w idoczne  —  p. Z a ru sk i p ropo­
n u je  p o słu g iw an ie  się w  p rz y sz ło śc i ty lk o  tem i dw om a odcien iam i, p rz y -  
czem  zasto so w an ie  ic h  w  te re n ie  w inno  b y ć  n a s tę p u ją c e :

1. »W sz y s tk ie  do jśc ia  do sch ro n isk , w zg lęd n ie  do w ęz ło w y ch  p u n k tó w  
śc ieżek  w  d o lin ach  (a z a te m  śc ieżk i dolinow e) z n a c z y ć  fa rb ą  b ia łą . 2. W sz y s t­
k ie  śc ieżk i w io d ące  bezpo śred n io  n a  s z c z y ty  — fa rb ą  czerw o n ą . 3. W szy s tk ie  
śc ieżk i, p ro w a d z ą c e  do p u n k tó w  w ęz ło w y ch  w ' d o lin ach  p rz e z  g rz b ie ty  
g ó rsk ie  do p u n k tó w  w ęz ło w y ch  dolin  po d ru g ie j s tro n ie  g rz b ie tu  (a za te m  
śc ieżk i p rze łęczo w e) z n a k a m i b ia ło -cze rw o n em i (b ia ły  k o lo r od s tro n y  do­
lin y , c z e rw o n y  od s tro n y  p rze łęczy )« . K olorem  b ia ły m  z n a c z y ć  n a le ż y  
w  d o lin ach  d la tego , »źe tu ry ś c i  b a rd z o  często  p rz e b y w a ją  do liny  o zm ro k u , 
lu b  n a w e t w  n ocy« , -w spom niana  z a ś  b a rw a  n a w e t o zm ro k u  lu b  w  la s a c h  
je s t  n a jb a rd z ie j w id o czn ą . P o n iew aż  o d g a łęz ien ia  sz lak ó w  dolinow ych, 
sz czy to w y ch , c z y  też  p rz e łę c z o w y c h  p o s ia d a ły b y  te n  sam  ro d za j znaków , 
d la  zo rje n to w a n ia  się w  w y b o rz e  w ła ś c iw e j. śc ieżk i p ro je k t p rz e w id u je  
p o n u m ero w an ie  »osobnem i n u m e ra m i w sz y s tk ic h  dolin, in n em i w sz y s tk ic h  
p rz e łę c zy , n a  k tó re  są  śc ieżk i, in n em i za ś  w sz y s tk ic h  szczy tó w . L iczb am i 
tem i n a le ż a ło b y  z n a c z y ć  ty lk o  p o c z ą tk i i ro z s ta je  d r ó g — po k ilk a  n u m e ­
ró w  w  odleg łości k ilk u  m e tró w  jed en  od d ru g ie g o «.

->D rukow ane k a r tk i  z w y szczeg ó ln ien iem  śc ieżek  i ic h  n u m eró w  s łu ż y ­
ły b y  do o r je n ta c ji  tu ry s tó w * .

J a k  ż  pow yższego  s tre sz c z e n ia  ja sn o  w id ać , p ro je k t d ą ż y  do zu p e łn e j 
z m ia n y  do ty ch czaso w eg o  sy s te m u  z n a k o w a n ia  i do o p a rc ia  go n a  now o 
sk o n s tru o w a n y m  szab lon ie . J e s tż e  te n  szab lo n  is to tn em  u p ro szczen iem  d o tąd  
p ra k ty k o w a n e g o  sposobu z n aczen ia , p rz y n o s i ze  sobą  ty le  k o rzy śc i, b y  
o p ła c a ł t r u d  p rz e m a lo w a n ia  is tn ie ją c y c h  ju ż  zn ak ó w ?

S p ró b u jm y  z b a d a ć :
P o d s ta w ą  ca łego  p ro je k tu  je s t  — o ile  m ogę w y w n io sk o w ać  — d ążność  

do w y ró ż n ie n ia  p rz e z  osobny ro d za j zn a k ó w  śc ieżek  dolinow ych, p rz e łę ­
c z o w y c h  i sz c z y to w y c h  w  ty m  celu , b y  tu r y s ta  ju ż  z sam ego o dcien ia

/
     i..............
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fa rb y  zn ak o w ej m ógł z o r je n to w a ć  się, j a k ą  z d ą ż a  lu b  ja k ą  m a  do w y b o ru  
p e rć : do linną, p rz e lę c zo w ą  c z y  w irch o w ą . Z a  dolinow e u w a ż a  p rz y te m  p. 
Z a ru s k i śc ieżk i a ż  do p u n k tó w  w ęz ło w y ch , w zg l. d o jśc ia  do sch ron isk . 
O tóż s tw ie rd z ić  tu ta j  trz e b a , że  p o jęc ia  p e rc i dolinow ej a  s z la k u  dopro­
w a d z a ją ce g o  do sch ro n isk a , w zgl. śc ieżk i do m ie jsc a  je j ro z g a łę z ień  w  do­
lin ie  n ie  n a k ry w a ją  się zu p e łn ie . Ś c ie ż k a  do linow a o k re ś lo n a  je s t śc iśle  
to p o g ra fic z n ą  fo rm ą  te re n u , p e rć  a ż  do m ie jsc a  ro zw id len ia  je s t po jęciem  
czy sto  p rzy p ad k o w em , z a le ź n em  n ie  od te re n u  lecz  od s to p n ia  u d o stęp n ien ia  
d an e j okolicy . M am y śc ieżk i ty p o w o  dolinne, a  bez  ż a d n y c h  w ęzłó w  i od­
g a łęz ień  (d ro ży n y  w  S ta ro ro b o c iań sk ie j D olin ie, w  Doi. M iętusiej W y źn ie j, 

. w  Doi. z a  B ra m k ą , k u  D z iu rze , w  K asp ro w ej etc.). J a k ie ż  te d y  z n a k i m a  
m ieć  c a ły  sz e re g  ty c h  do lin? -Nie b ia łe , bo an i sch ro n isk , a n i p u n k tó w  
w ę z ło w y c h  p e rc i w  n ic h  n iem a, n ie  b ia ło -czerw o n e , n i te ż  czerw o n e , skoro  
n ie  w io d ą  n iem i sz la k i k u  p rze łęczo m  c z y  szczy to m ?  Ż e a u to r  p ro je k tu  
is to tn ie  o k re ś la  śc ieżk i dolinow e n ie  w e d łu g  to p o g ra fji le cz  w ed le  z a sa d y  
»w ęzłow ości« w zgl. is tn ie n ia  sch ro n isk a , p rz e k o n y w a  p rz y k ła d o w y  sch em a t 
p e rc i, p o d a n y  n a  k o ń c u  m e m o rja łu  d la  o to czen ia  H a li G ąsien icow ej. N a 
n a k re ś lo n y m  ta m ż e  p la n ie  za ró w n o  d ro g a  do C zarnego , ja k  i do Z ielonego 
S ta w u  pod P o śre d n ią  T u rn ią  n a z n a c z o n a  je s t  k o lo rem  b ia ło -cze rw o n y m ; 
a  w ięc  p rz e łęczo w y m . G dzież u za sa d n ie n ie  tego  ro d z a ju  zn ak ó w ?  C h y b a  
n ik t  n ie  będz ie  tw ie rd z ił, że  s ą  sz la k i p rze łęczo w e , skoro  s ta w y  w sp o m n ian e  
le ż ą  je sz c z e  n a  dn ie  doliny . D o tego  p rz e z  Z ie lony  S taw  n ie  w iedzie  w ła ­
śc iw ie  ż a d n a  śc ie ż k a  p rz e lę c zo w ą  (nie je s t n ią  p e rć  n a  Św inicę, z a w a d z a ­
ją c a  ty lk o  o Ś w in ic k ą  P rze łęcz ), p rz e z  C z a rn y  S taw  c h a d z a  się za rów no  
n a  p rz e łę c ze  ja k  i w ie rch y . W  ty m  w y p a d k u  z a te m  d la  p. Z. m ia ro d a j­
n y m  je s t w y łą c z n ie  f a k t  is tn ie n ia  sc h ro n isk a  n a  H a li G ąsien icow ej, do 
k tó reg o  o z n a c z a  b ia ły m  k o lo rem  je d y n e  dojście^ p rz e z  P rz e łę c z  m ięd zy  
K opam i, n a w ia se m  m ó w iąc  d ro ży n ę  b y n a jm n ie j n ie  do linną, lecz  ra c z e j 
p rze lęczo w ą . R ów nież n ieu zasad n io n em  je s t  w zm ian k o w an e  w  p ro jek c ie  
w y z n a c z en ie  f a rb ą  b ia ło -cze rw o n ą  śc ieżk i D o lin ą  P ięc iu  S taw ów , skoro  
w  g ó rn y c h  p a r t ja c h  m a m y  ro z g a łę z ien ia  sz lak ó w  k u  Z aw ra to w i, Szpig la- 
sow ej P e rc i  i n a  G ła d k ą  P rz e łę c z .

W sk u te k  ty c h  n iek o n sek w en cy j i  in fo rm a c je  zn ak o w e  — o k tó re  p rz e ­
d ew sz y s tk ie m  chodzi w  p ro jek c ie  — o k a ż ą  się m y ln e  i  fa łszy w e . P rz y ­
p u śćm y , że  tu r y s ta  zb łąd z i! w e  m g le  w  oko licy  S taw k ó w  G ąsien ico w y ch  
i  n a g le  n a tra f i ł  n a  b ia ło -cze rw o n e  zn ak i, z h a li k u  Z ie lonem u  S taw ow i 
w io d ące ; rz e c z  ja sn a , że  —  z n a ją c  z a s a d y  z n a k o w a n ia  —  w n io sk o w ać  będzie, 
iż  z n a jd u je  się n a  s z la k u  p rze łęczo w y m , a  w ięc  ju ż  gdzieś w ysoko  n a d  
doliną. Z re s z tą  —  n a  B oga — c z y ż  to  z n a k i m a ją  b y ć  e n c y k lo p e d ją  in fo r­
m a c y jn ą , z a s tę p u ją c ą  p ię ć  z d ro w y c h  zm y słó w  cz ło w iek a , c z y ż  dopiero  ze 
zn ak ó w  m usi on o d c z y ty w a ć , że  tk w i n a  śc ia n a c h  Z a m a rłe j T u rn i w  O rlej 
P e rc i, a  n ie  w  C apow sk im  L esie  lu b  n a  b u li pod  P rz e łę c z ą  M ięguszow iecką?! 
N aw iasem  je sz c z e  dodam , że  o ile  chodzi o b ia ły  k o lo r z n ak ó w  do linnych , 
to  dob re  s ą  one jed y n ie  w  la sa c h , w y że j, gd z ie  z n a k i t r z e b a  kł-aść n a  g ła-
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z a c h , z w ła sz c z a  w a p ie n n y c h  —  a  p rz e c ie ż  p e rć  do linow a n ie  k o ń czy  się 
n a  s k ra ju  la s u  — z n a k i b ia łe  b y ły b y  ze  w sz y s tk ic h  odcien i n a jm n ie j w i­
doczne. N a le ż y  w re sz c ie  u w zg lęd n ić  i te n  m om ent, źe  tu r y s ty k a  ta t r z a ń s k a  
n ie  m oże dzisia j b r a ć  pod  u w a g ę  jed y n ie  p o trzeb  la ta , lecz  m u si lic z y ć  
się rów n ież  z w z ra s ta ją c y m  c o ra z  b a rd z ie j ru c h e m  zim ow ym  i ta k ż e  do 
jego  w y m a g a ń  p rz y s to so w y w a ć  sy s te m  z n ak o w an ia . O tóż d la  tu ry s ty k i  
zim ow ej w spó lne  z n a k i w ch o d z ić  m o g ą  w  g rę  ty lk o  w  la sa m i p o ro s ły ch  
p a r t ja c h  do linnych . Z  tego  p u n k tu  w id zen ia  p ro p o n o w an e  p rz e z  p. Z. z n a k i 

* w y łą c z n ie  b ia łe  d la  d ró g  d o linow ych  o k a z a ły b y  się  bezw arto śc io w em i, 
z a t r a c a ją c  się w  zu p e łn o śc i po śró d  b ie li ok iśc i śc ieźn y ch .

Id ź m y  d a le j:
Ju ż  sa m  p ro je k t l ic z y  się z fa k te m , źe w y z n a c z en ie  je d n y m  ro d za jem  

fa rb y  k ilk u  ro z g a łę z ia ją c y c h  się p e rc i o ty m  sa m y m  ty p ie , b y łoby  — w  sto­
su n k u  do dzisie jszego  sy s te m u  z n a c z e n ia  —  n ie  u p ro szczen iem , lecz  p ra w - 
dz iw em  u tru d n ie n ie m  w y b o ru  w łaśc iw e j ścieżk i. Z  tego  pow odu p ro ponu je  
p. Z. z a o p a trz e n ie  zn ak ó w  w  m ie jsc a c h  ro z w id le n ia  n u m eram i. P o m ijam  
w z g lę d y  e s te ty c z n e : c y fro w a n ie  d rz e w  i g ła z ó w  w ie lk iem i i  ja s k ra w e m i 
lic zb am i (m ałe  m o ź n a b y  ła tw o  p rzeoczyć). J e s tź e  je d n a k  kon ieczność  w k u ­
c ia  w  p a m ię ć  około 100 n u m eró w  (ty le  w  p rz y b liż e n iu  m a m y  z n a c z o n y ch  
sz laków ) on y m  » o p a rty m  n a  z a sa d z ie  p ro s te j i ła tw e j do za p a m ię tan ia«  
sy s tem em ?  Cfeyź n ie  ty s ią c k ro ć  ła tw ie j z a p a m ię ta ć  ty c h  k ilk a  d o tąd  u ż y ­
w a n y c h  odcien i?  Z d a je  m i się, źe  n a  odpow iedź n ie  t r z e b a  t r a c ić  dużo  
słów . N a w e t i  w z g lę d y  te c h n ic z n e  p rz e m a w ia ją  p rz e c iw  pom ysłow i p. Z. 
W iadom o, źe  z n a k i pod  w p ły w e m  c z y n n ik ó w  a tm o sfe ry c z n y c h  szy b k o  n isz ­
c ze ją ; dopóki k s z ta ł t  z n a k u  n ie  o d g ry w a ł w iększej roli, m o żn a  go b ez  
tru d u  ro zp o zn ać , ch o ćb y  i w  połow ie ju ż  się z a ta r ł .  In a c z e j p rz y  w yw i- 
ja s a c h  cy fro w y c h , gd z ie  s ta rc ie  jed n e j c z ą s tk i n u m e ru  m oże t re ś ć  jeg o  
zm ien ić  lu b  n ie c z y te ln y m  u czy n ić . N u m e ra c ja  sz lak ó w  w y m a g a ła b y  te d y  
c iąg łe j k o n tro li, u s ta w ic z n e j . p o p ra w y , k a ż d y  bow iem  p rz y z n a , źe  lep ie j 
a b y  zn a k ó w  n ie  b y ło  w ca le , n iż  b y  m ia ły  m y ln ie  in fo rm ow ać . W e d łu g  
p ro je k tu  n u m e ry  d a w a ło b y  się je d y n ie  p rz y  p o c z ą tk u  i ro z s ta ju  śc ieżek , 
z re sz tą  b y ły b y  z n a k i n ien u m ero w an e . W y o b ra ź m y  sobie za tem , źe  tu ry s ta  
zb łąd z ił z pow odu  m g ły  gdzieś w  o toczen iu  Doi. P ię c iu  S taw ó w  i n a p o ty k a  
z n a k i b ia ło -cze rw o n e  w  p o śro d k u  .p e rc i, a  w ięc  bez  num erów . Cóż z tego , 
źe  w ie, iż z n a la z ł  's ię  n a  śc ieżce  p rze łęczo w ej, k ie d y  z n a k i m ogą ró w n ie  
dob rze  p ro w a d z ić  n a  Z a w ra t, ja k  i M iedzianą, K ozią  c z y  G ła d k ą  P rz e łę c z . 
T rz e b a  m u  c h y b a  w ra c a ć  do na jb liż szeg o  p u n k tu  w ęzłow ego, a b y  p o p a ­
tr z e ć  n a  n u m e r  sz lak u ! C zyż n ie  lep ie j po in fo rm u je  go w  ty m  w y p a d k u  
odm ien n a  b a rw a  zn ak ó w  n a  ró ż n e  p rz e łę c ze ?

N ie p rz e c z ę , źe  w  z a k re s ie  z n a c z e n ia  sz lak ó w  ta tr z a ń s k ic h  n ie  dz ia ło  
się u  n a s  n a jlep ie j, źe  tu  i  ów dzie  postępow ało  się n iek o n sek w en tn ie  i bez- 
p lanow o , n ie  z n a c z y  to  je d n a k , a b y  z  teg o  w zg lęd u  n a leża ło  jed n em  po­
c iąg n ięc iem  p ę d z la  p rz e m a z a ć  c a ły  d o ty c h c z a so w y  do robek  n a  tem  polu , 
p rz e k re ś lić  c ą łą  d o ty c h c z a so w ą  tra d y c ję . Je ś li ju ż  n ie  w z g lą d  n a ^ p a m ię ­
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ciow e p rz y z w y c z a je n ie  do o b ecn y ch  zn ak ó w , to  p rz e d e w sz y s tk ie m  u w a g a  
n a  is tn ie ją c ą  l i te r a tu r ę  p rzew o d n ik o w ą , p o lsk ą  i  obcą, p rz e m a w ia  z a  u t r z y ­
m an iem  ciąg ło śc i sy s tem u . O p iek u jące  się l i te r a tu r ą  ta te rn ic k ą , T ow . T a trz . 
n ie  m oże do p u śc ić  do tego , a b y  n a g le  t r a c i ły  w sz e lk ą  w a r to ść  — o dnoszące  
się do zn ak ó w  — d an e  w e  w sz y s tk ic h  p rz e w o d n ik a c h  i m a p a c h  ta tr z a ń s k ic h . 
W p ra w d z ie  m oże k to ś  pow iedzieć, źe  n a jb liż sz a  e d y c ja  u w zg lęd n i d o k o n an e  
zm ian y , ta k , a le  p rzew o d n ik i n ie  w y c h o d z ą  co ro k u  i n ie  k a ż d y  k u p u je  
o d ra z u  now e w y d an ie . W s z a k  je szcze  dziś n ie rz a d k o  sp o ty k a  się tu ry s tę  
z »E ljaszem « c z y  » K a le n d a rz y k iem  Z ak o p iań sk im «  pod  p a c h ą . N ow y n a ­
k ła d  » P rzew o d n ik a  C hm ielow sk iego« p raw d o p o d o b n ie  n iep ręd k o  u jr z y  
św ia tło  dzienne, n iem ieck i p o d rę c z n ik  d ra  G y. K o m arn ick ieg o  u k a z u je  się  
obecn ie  w  now ej edyc ji, n ie ry c h ło  z ą te m  m ó g łb y  w p ro w a d z ić  d a n e  zm ian y . 
To sam o rów n ież  d o ty c z y  i  m a p  ta trz a ń sk ic h .

I  w reszc ie : J a k  w  dz ied z in ie  sp o rtu  u p o w sz e c h n ia ją  się co raz  w ięce j 
jed n o lite  n o rm y  i p ra w id ła  m ięd zy n aro d o w e , t a k  i w  z a k re s ie  tu ry s ty k i  
k r a je  eu ro p e jsk ie  o d d aw n ą  ju ż  d ą ż ą  do u je d n o s ta jn ie n ia  u rz ą d z e ń  i fo rm  
ru c h u  w ycieczkow ego . Je d n y m  z ta k ic h  p o w szech n ie  s to so w an y ch , a  w spó l­
n y c h  u rz ą d z e ń  tu ry s ty c z n y c h  je s t sy s te m  z n a c z e n ia  sz laków , o p a r ty  w e  
w sz y s tk ic h  g ó ra c h  E u ro p y  n a  ty c h  s a m y c h  m nie j w ięce j z a sa d a c h  różno- 
ko lo row ości zn ak ó w . P o n iew aż  ru c h  o b c y c h  p rz y je z d n y c h  s ta je  się w  p o lsk ie j 
c zęśc i T a t r  c o raz  ż y w sz y  i te n  z a te m  w z g lą d  —  g d y b y śm y  ju ż  w sz y s tk ie  
inne, po w y żej n ap ro w ad zo n e , pom inęli — p rz e m a w ia ć  m usi p rz e c iw  sy s te ­
m ow i n u m e ra c ji  i  tró jb a rw n o śc i zn ak ó w : b y łb y  on czem ś n a w sk ró ś  obcem , 
n iezro zu m ia łem , czem ś eg zo ty czn em , co — n ie z n a n e  gdzie indzie j — w y m a g a  
o b sze rn y ch  k o m e n ta rz y  i  o so b n y ch  d ru k o w a n y c h  w y k azó w .

S tre sz c z a ją c  k ró tk o  w y w o d y : p o m y sł p. Z arusk iego , je s t  — zd an iem  
m ojem  — k o n c e p c ją  a b s tr a k c y jn ą , za ró w n o  ze  w zg lędów  te o re ty c z n y c h  
ja k  i p ra k ty c z n y c h  n ie  n a d a ją c ą  się do p rz y ję c ia .

C zy żb y  z a te m  i w  ty m  w y p a d k u  n a le ż a ło  p o zo stać  p rz y  d a w n y m  
o b y c z a ju ?  N iew ątp liw ie  ta k . N ic  n ie  p rz e m a w ia  z a  tem , a b y  d o ty c h c z a ­
sow a p r a k ty k a  u  n a s  i z a g ra n ic ą  w y m a g a ła  zasad n icze j re fo rm y . W ogóle, 
zd an iem  m ojem , sa m a  fo rm a  i k o lo r zn ak ó w  n ie  je s t  rz e c z ą  p ie rw szo rzęd n e j 
w ag i. L ep sze  zw y k łe , c h o ć b y  fio le tow o-pom arańczow e c h la p n ię c ia  p ęd z lem , 
b y le  w id o czn e  i d o b rze  um ieszczone , an iże li z n a k i m is te rn ie  odm alow ane  i n a  
głęboko p rz e m y ś la n e j k o n c e p c ji o p a rte , a le  fa łsz y w ie  p o staw io n e  lu b  p rz e z  
d łu ższy  c z a s  n ie  odn aw ian e . N ie u le g a  w ą tp ien iu , źe  w obec  zn isz c z e n ia  
w ojennego  n a le ż y  p o d d ać  śc is łe j re w iz ji o b ecn y  s ta n  i k o lo r znaków . 
T am , gdzie  są  zb y teczn e , a  z a ta r ły  się *), z n a c z e n ia  trz e b a  za n ie c h ać , ta m , 
gdzie  ro zch o d zą  się sz lak i je d n a k o  w y zn aczo n e , do d ać  n a  jed n e j p e rc i  
d ru g i ko lo r a lbo  za s to so w ać  zm ien io n y  k s z ta ł t  (kółko, tró jk ą t, k rz y ż y k  
e tc ;  zm ian y  ta k ie j  w y m a g a ły b y  p rz ed ew szy s tk iem  do jśc ia  k u  O rle j P e rc i, 
dzisia j n ie  ró ż n ią c e  się fo rm ą  i k o lo rem  z n a k ó w  od sz la k u  g rzb ietow ego).

*) Cały szereg szlaków  znaczono u nas zupełnie zbytecznie.
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I lo ść  u ż y w a n y c h  odcien i n a le ż a ło b y  m oże zm n ie jszy ć , n ie słu szn ie  je d n a k  
w y k lu c z a  p ro je k t b a rw ę  n ieb iesk ą , t rw a łą ,  z d a ła  w id o czn ą  i o w ie le  d y s­
k re tn ie js z ą , n iż  ow e k rw a w ią c e  p la m y  zn a k ó w  cze rw o n y ch .

O m ów ienie sam e j te c h n ik i z n ak o w an ia , b y n a jm n ie j n ie  ła tw e j an i 
p ro s te j, p rz e d s ta w ie n ie  z a ra z e m  szczegółow ego p la n u  re w iz ji obecnie  is tn ie ­
ją c y c h  zn a k ó w  — ja k o  te m a t z b y t  szczegó łow y  —  o d k ła d a m  do innego 
m ie jsc a  *). Dr. M ieczysław Świerz.

» Pam iętnik T. T.« czy »Taternik«?
J e s t  to  w e w n ę trz n a  s p ra w a  Tow . T a trz a ń sk ie g o , k tó ra  p o w in n a  z a ­

in te re so w a ć  d b a ły c h  o ‘jego rozw ój i p rz y sz ło ść  członków . Z w ła sz c z a  ty c h , 
k tó rz y  n ie  o g ra n ic z a ją  się je d y n ie  do z w ie d z a n ia  T a tr ,  a le  ta k ż e  ch ę tn ie  
w ita ją  d ru k o w a n e  o n ic h  słow a.

P la n  w y d a w n ic z y  z reo rg an izo w an eg o  obecn ie  Tow. je s t  n iem nie j w a ż n y  
od  p la n u  g ó rsk ic h  d ró g  i b u d o w y  sch ron isk . S ze rzen ie ' w ied zy  o g ó ra c h  
i  p o p u la ry z a c ja  ta te rn ic z y c h  idei w śró d  n a jsz e rsz y c h  w a rs tw  je s t ta k  
sam o  s ta tu to w o  w y tk n ię ty m  ce lem  n asze j in s ty tu c ji, ja k  i u dostępn ien ie  
szczy tó w . A  n a d to  w y d a w n ic tw a  m a ją  n ieocen ione zn aczen ie , ja k o  śro d ek  
a g ita c y jn y , n ie jed n o k ro tn ie  to ru ją c y  d ro g ę  in n y m  zadan iom . M c  w ięc  
dziw nego , że  lo sy  d o ty c h c z a so w y c h  p u b lik a c ji T. T. i z a m ie rz en ia  n a  
n a jb liż sz e  la ta  s ą  p rzed m io tem  ro z w a ż a ń  w  ta te rn ic z y m  św ia tk u . P rzy - 
c z e m  k o ła  m iło śn ików  T a t r  z d a ją  sobie dob rze  sp ra w ę  z tego , ż e  ru c h  
w y d a w n ic z y , in ic jo w a n y  p rzez  T. T., m oże d ługo  je szcze  będzie  tylko- 
w  sk ro m n ej m ie rze  o d p o w iad a ł is to tn y m  po trzebom . C zasy , w  k tó ry c h  
k u l tu rę  p rz e m y c a  się z tru d e m , n iep ręd k o  m in ą  i n iepozw olą  n a  d ru k i, 
ró w n o w arto śc io w e  p rz e d w o je n n y m  co do w y p o sażen ia  w  ilość s tro n  i ilu ­
s tra c je . T u  je d n a k  ch w ilo w ą  oko liczność  n ie  m oże b y ć  p rz e sz k o d ą  w .u s ta ­
len iu  p la n u  n a  n a jb liż sz y  okres.

Id z ie  o n a s tę p u ją c ą  sp raw ę . P o ja w ił się p ro je k t zaw ieszen ia  w y d a w ­
n ic tw a  P a m ię tn ik a  Tow . T a trz a ń sk ie g o , a  z a s tą p ie n ia  go k w a rta ln ik ie m  
c z y  dw u m iesięczn ik iem  » T atern ik® . Je d y n y m , o ile  n a m  w iadom o, a rg u ­
m e n te m  je s t  oprócz  sp ra w y  kosztów , m ożność częstszego- k o m u n ik o w an ia  
się  z a rz ą d u , o d dz ia łów  i sek c ji z cz łonkam i.

Z  g ó ry  o k re ś la m y  n a sz e  stano w isk o  w obec  tego  za m ia ru , w ra z  z po­
w a ż n ą  czę śc ią  cz łonków  T. T. ja k o  n e g a ty w n e . N aszem  bow iem  zd an iem  
p ro je k to d a w c y , o s ią g a ją c  p ew n e  k o rzy śc i, spow o d u ją  jed n o cześn ie  o w iele 
w ięce j u je m n y c h  s tro n ; zu p e łn e  zw in ięc ie  jednego  o rg a n u  i z a ta rc ie  jed n o ­
litego , śc iś le  ok reślonego  c h a ra k te ru  d rugiego , n ie  m oże w y jść  n a  p o ży tek .

*) P ragnąc jaknajwszechstronniejszego ośw ietlenia poruszonych przez autora 
zagadnień, Redakcja chętnie zam ieści artykuły dyskusyjne w omawianych kwestjach. 
P r syp. Red.
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A rg u m e n t o k o sz ta c h  je s t  w y n ik iem  obecnej ch w ili; odpadn ie , g d y  
ty lk o  n a s tą p i  z n iż k a  ce n  d ru k u . Je ż e li p rz e d  w o jn ą  m ógł się u trz y m a ć  
i  »P am ię tn ik «  i » T a te rn ik « , to  n ie m a  pow odu do z w ą tp ie n ia  w  m ożliw ość 
da lszeg o  w y d a w a n ia  obu w  p rzy sz ło śc i. Je ż e li  chw ilow o w  n a jb liż sz y c h  
la ta c h  n ie  będz ie  m o żn a  w y d a ć  » P am ię tn ik a«  d la  b r a k u  funduszów , to  
je sz c z e  n ie  p rz y c z y n a , a b y  u su w a ć  n a  s ta łe  t a k  p o ż y te c z n ą  p u b lik a c ję . 
Ł a tw ie j pogodzim y się z jego  czaso w y m  b ra k ie m , n iż  z u su n ięc iem  ra z  
n a  zaw sze .

Z a c z n ijm y  od » T a te rn ik a « , ja k k o lw ie k  je s t  m ło d szy  la ta m i. B y ł o rg a ­
n em  S ek c ji T u ry s ty c z n e j , je d y n e m  w P o lsce  p ism em  pośw ięconem  tu ry s ty c e  
i  je j p rob lem om . T e n  śc iśle  o k re ś lo n y  c h a r a k te r  z a p e w n ia ł m u  rozw ój 
i  pow odzen ie  w  s fe ra c h  ta te rn ic z y c h , czego  dow odem  osiem  c e n n y c h  
ro czn ik ó w  i w znow ien ie  w y d a w n ic tw a  po w ojnie. W o b ec  tego, źe  n ie  p o ­
s ia d a m y  innego  czasop ism a, z a jm u ją c eg o  się w y łą c z n ie  k la s y c z n ą  w sp i­
n a c z k ą , w obec  kon ieczn o śc i is tn ie n ia  o rg a n u  w y sokogórsk ie j tu ry s ty k i ,  
ja k o  w y ra z u  ty c h  sfer, k tó re  ją  u p ra w ia ją , je s te śm y  z a  u trz y m a n ie m  
» T a te rn ik a «  w  ty m  k ie ru n k u , w  ja k im  szed ł do tąd , bez  p rz y m ie sz k i a r t y ­
k u łó w  in n e j tre śc i. J e ż e li u su n iem y  »T a te r n ik a «, to  p rę d z e j c z y  późn ie j 
m u si p o w sta ć  p ism o w  jego  ro d za ju , w y łą c z n ie  tu ry s ty c z n e . A  w ięc  
pocóź z a w ie sz a ć  ju ż  is tn ie ją c e  w y d aw n ic tw o , p o s ia d a ją c e  za s łu ż o n ą  p rz e ­
szłość. M e  p rz e m a w ia m y  tu  w  obron ie  tr a d y c j i  ty lk o  d la tego , źe  je s t  t r a ­
d y c ją ; m ia ro d a jn e m  b y ć  m usi to, źe  t r a d y c ja  o k a z a ła  się w  ty m  w y p a d k u  
d o b rą  i p o ży teczn ą .

A  te ra z  o » P am ię tn ik u « . I  tu ta j  t r z e b a  się pow o łać  n a  d o ty c h c z a ­
sow ą p ra k ty k ę . K ilk a d z ie s ią t ro czn ik ó w  » P am ię tn ik a«  dobrze  się z a s łu ży ło  
sp ra w ie  T a tr .  K to k o lw iek  z a jm u je  się b a d a n ie m  ty c h  g ó r i z iem i u  ich  
stóp, te n  n ie  m oże p o m in ąć  o w y ch  tom ów , w  k tó ry c h  cen n e  a r ty k u ły  
e tn o g ra fic zn e , h is to ry czn e , p rz y ro d n ic z e  i tu ry s ty c z n e  z a w ie ra ją  p ie rw szo ­
rz ę d n e j n ie ra z  w a rto śc i m a te r ja ł .  J e sz c z e  w ięk sze  z a s łu g i m a  "P am ię tn ik *  
w  z a k re s ie  p o p u la ry z a c ji  w ied zy  o T a tr a c h  i P o d h a lu ; w szak źeż  sporo 
osób d la teg o  ty lk o  w p isy w ało  się n a  cz łonków  T. T., a b y  co ro k u  o trz y ­
m a ć  n ie ra z  b a rd z o  w y k w in tn ie  w y d a n y  ro czn ik . Je ż e li te ra z  T. T. zaw iesi 
to  w y d aw n ic tw o , to  w y trą c i  sam o ze sw y c h  r ą k  z n a k o m ity  ś ro d ek  agi- 
ta c y jn o -p o p u la ry z a to rsk i, cz ło n k o m  sw oim  w p ro s t n ie  będz ie  u m ia ło  d a ć  
now ego ź ró d ła  w iadom ości o g ó ra c h  i ic h  op iek u n ach , w ie lu  zaś , p ła c ą c y c h  
ty lk o  w k ład k i, a  n ie  z w ie d z a ją c y c h  gór, w p ro s t o d s trę c z y  od siebie.

T a k  ja k  p ra g n ie m y  z a c h o w a n ia  » T a te rn ik a« , ta k  sam o je s te śm y  z a  
d a lszem  d ru k o w an iem  » P am ię tn ik ó w  T. T.« R ad z ib y śm y  je d n a k  u s ta lić  
ic h  t re ś ć  w  k ie ru n k u  w y b itn ie  p o p u la ry z a to rsk im . Z b y t sp e c ja ln e  ro z p ra w y  
n ie  m ogą w  n ic h  sz u k a ć  u m ieszczen ia . D la  sp ec ja ln o śc i m a m y  szereg  
sp e c ja ln y c h  pism , p rz y ro d n ic z y c h , h is to ry c z n y c h  i e tn o g ra fic zn y c h , gdzie  
z w ię k sz ą  k o rz y śc ią  m ogą  się zn a leźć . J e s t  p o n ad to  n ad z ie ja , źe  M uzeum  
T a trz a ń sk ie  ro zp o czn ie  s ta łe  w y d a w a n ie  n a u k o w y c h  p r a c  o T a tr a c h  i P o d ­
h a lu . » P a m ię tn ik o w i« pow inno się zo s taw ić  a r ty k u ły , in te re su ją c e  sze rsze
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w a rs tw y  cz łonków  T . T . W y b ó r m a te r ja łu  m a  z a le ż e ć  od re d a k to ra  c z y  
re d a k c y jn e g o  k o m ite tu , o rje n tu ją c e g o  się dob rze  w  ca ło śc i p lan ó w  w y ­
d aw n iczy ch , i to  n ie ty lk o  w  ob ręb ie  T. T. B ra k  odpow iedniego k ie ro w n ik a  
c z y  k ie ro w n ic tw a  d la  w y d a w n ic tw  i  d o ryw cze , z a s tę p s tw o  »głow y« m u si 
u jem n ie  o d d z ia łać  n a  p lan o w o ść  i t r e ś ć  ro czn ik ó w , o czem  i n a  n ie k tó ry c h  
to m a c h  » P am ię tn ik a«  m o żn a  się p rze k o n a ć . T rz e b a  p rz y te m  i to  u w zg lęd n ić  
p rz y  doborze  re d a k c ji ,  że  n ie  m oże się  o n a  s k a z y w a ć  n a  p rzy g o d n ie  
d o s ta rc z a n e  a r ty k u ły , a le  m u si po z b a d a n iu  b ra k ó w  l i te r a tu ry  o T a tra c h  
i P o d ta trz u  w p ro s t sk ie ro w y w a ć  p isz ą c y c h  k u  o p raco w an iu  n iezb ęd n y ch  
tem ató w .

J e s t  ró w n ież  w y jśc ie , a b y  z a rz ą d o w i T. T . z a p e w n ić  c z ę s tsz y  k o n ta k t  
w  d ru k u  z cz ło n k am i. » P am ię tn ik «  m oże się u k a z y w a ć  z e sz y ta m i co pół 
ro k u  lu b  co k w a r ta ł ,  p rz y c z e m  w  k a ż d y m  zeszy c ie  p e w n ą  ilość s tro n  
z a p e łn ią  sp ra w o z d a n ia  i k o m u n ik a ty  z a rz ą d u  głów nego, oddzia łów  i sekcji. 
J e ż e li  t a  d ro g a  je s t z a  tru d n a , m o żn a  w  ra z ie  p o s ia d a n ia  fu n d u szó w  
w y d a w a ć  oprócz  » P am ię tn ik a«  p a ro stro n n ico w e , k w a r ta ln e  »W iadom ości 
T . T.« lu b  pod  in n y m  ty tu łe m  o g ła szan e  pism o. W re sz c ie  n a jc z ę s ts z ą  
łą c z n o ść  u trz y m a ć b y  m o żn a  w  o b ręb ie  T ow -a p rz e z  zap ew n ien ie  sobie 
n a  m o cy  u k ła d u  odpow iedniego m ie jsca , p o w ied zm y  pó ł s tro n ic y  c z y  c a łe j 
s tro n y  w  lo k a ln e j p ra s ie , o czy w iśc ie  n ieza leżn ie  zu p e łn ie  od re s z ty  je j 
t r e ś c i  p o lity czn e j lu b  d z ien n ik a rsk ie j. K ażd o razo w e  czasop ism o z a k o p ia ń ­
sk ie  m ogłoby  b y ć  w  te j re z e rw o w an e j i red a g o w a n e j osobno częśc i, u rz ę ­
do w y m  o rg a n e m  T. T., obow iązkow o p re n u m e ro w a n y m  p rz e z  o d d z ia ły  
i  se k c je ; n ap ew n o  n ie jed en  z cz łonków  ró w n ież  z n a jd z ie  się w  liśc ie  
p rz e d p ła tn ik ó w  d la  u trz y m a n ia  ży w szeg o  k o n ta k tu  z Tow -em . K iero w n i­
k iem  tego  ta trz a ń sk ie g o  »w y cin k a«  m ó g łb y  b y ć  k o m ite t (czy  jed en  członek), 
d e leg o w an y  p rz e z  Z a k o p ia ń sk i O d d zia ł T. T. i  n a  jego  rę c e  p rz y c h o d z iłb y  
w sz e lk i m a te r ja ł  do d ru k u . M ożna w reszc ie  p o m y śleć  o u rzęd o w ej ru b ry c e  
w  » P rz e g lą d z ie  sp o rto w y m « lu b  » S porcie  «.

C okolw iek  w  ty m  k ie ru n k u  p o s tan o w ią  c z y n n ik i w  T. T., "niech m e 
z a p o m in a ją  o z a sa d n ic z y m  p o s tu la c ie  w  sp ra w ie  d o ty c h c z a so w y c h  w y ­
d aw n ic tw , t a k  c h ę tn ie  w id z ia n y c h  p rz e z  m iłośn ików  T a t r  i P o d h a la .

Zborowski Juljuss.

Nowe drogi w r. 1921.
Zestawił dr. M. Świerz.

K osi Wierch. P rz e jśc ie  pó łnocnej śc ian y . A. i M. S okołow scy 21 
w rześn ia .

Krótka. P rz e jśc ie  pó łnocnej g ran i. A. G rosz, K. P io v a rc s y  i A. W ie­
g a n d t 10 lip ca .

Ostra. P rz e jśc ie , w sch o d n ie j śc ia n y . M. R e ic h a rtó w n a , A. G rosz, D  
R e ic h a rt, A. W a w re k  i A. W ie g a n d t 5 czerw ca.,
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P rzednia  Soliskowa Turnia. Przejście zachodniej ściany. A. Grosz
1 A. Wiegandt 26 maja.

Szczyrbski Szczyt. Wyjście południową granią. A. Grosz i A. Szasz
2 lipca.

Przełęcz pod  Cubryną, Przejście grani między płd.-zach. a płn.-wsch. 
Przełęczą pod Cubryną. A. Pawłowski, dr. M. Świerz i W. Ziętkiewicz 
19 lipca.

Mięguszowiecki Szczyt. Przejście północno-wschodniej ściany. Ks. J. 
Humpola i dr. M. Świerz 22 września.

Wołowa Turnia. Wyjście od północy. W. Jerominówna i dr. M. Świerz 
31 sierpnia.

Żabi Mnich. Wyjście północno-zachodnią ścianą. Ks. J. Humpola 
i dr. M. Świerz 23 września. Wyjście południowo-zachodnią ścianą. Dr. 
Gyula Komarnicki 17 września.

Ganek. Przejście wschodniej ściany. Dr. M. Świerz i K. Wąsowicz 
17 sierpnia.

. Granacka Szczerbina W yznia. *) Wyjście od wschodu. A. Grosz 
i A. Wiegandt 19 czerwca. •

Granacka Szczerbina.**) A. Grosz i A. Wiegandt 19 czerwca.
■ Zachodnia Warzęchowa Turnia. Wyjście od południa. A. Grosz, D. 

Reichart i A. Wiegandt 3 października.
Sławkow ski Szczyt. Wyjście od płn.-zachodu. S. Klemensiewiczowa, 

W. Szczepanowska, dr. Z. Klemensiewicz, dr. A. Łomnicki i W. Smolu­
chowski 24 sierpnia.

Spąga. Zejście północno-wschodnią ścianą. M. Kaszas, A. Kaemmerer,
S. Kristóf 8 sierpnia.

Ż ółty Szczyt. Przejście północnej ściany. K. Andrejkovics 6 sierpnia. 
Pośrednia Grań. Nowa droga od zachodu. J. Oswaldówna, A. Grosz 

i A. Wiegandt 8. października.
Przełęcz m iędzy W ielkim a M ałym  Kościołem. Wyjście od zachodu. 

Dr. Gy. Komarnicki i D. Reichart 4 września.
Kopa Lodowa. Wyjście wschodnią ścianą. A. Grosz i B. Palencsar 

21 sierpnia.
B aranie Bogi. Wyjście południową ścianą. Z. Bruckner i A. Grosz 

4 września.
K ieżm arski Szczyt. Przejście południowo-zachodniej ściany. A. Grosz 

i A. Wawrek 5. sierpnia.
Huncowski Szczyt. Wyjście wschodnią granią. A. Grosz i A. Thern 

18. marca.

*) N azwę tę wprowadzamy dla przełączki położonej w grzbiecie Granatów W ie­
lickich, na płn.-zach. od D ługiej Turni.

**) N azw y tej używ am y dla oznaczenia przełączki leżącej w  grani W ielickich  
Granatów, na płn.-wsch. od Sławkowskiej Turni.
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Ze w spom nień o R obercie Jagerze.
Jakkolwiek nazwisko Roberta Jagera nie należało do znanych w szer­

szym świecie turystyczno-sportowym — był to jeden z najlepszych turystów  
doby ostatniej i po śmierci Preussa i Diilfera uchodzić mógł za pierwszego 
wspinacza wśród austrjacko-niemieckich alpinistów. Jager zginął w r. 1916 
na froncie rosyjskim, licząc lat zaledwie dwadzieścia kilka. Ponieważ 
działalnością swą objął i Tatry, chciałbym na tern miejscu podzielić się 
garścią wspomnień o tym towarzyszu, z którym związała mię przyjaźń 
oraz szereg niezatartych chwil, wspólnie na tatrzańskich i alpejskich 
wyprawach przeżytych.

Robert Jager był Wiedeńczykiem, od najmłodszych lat więc miał 
sposobność odbywania wycieczek w Alpy. Opowiadał, że bardzo często 
ćwiczył w pobliskiej »szkole wspinania« w Modlingu, dzięki czemu nabrał 
nadzwyczajnej wprawy technicznej. Wspinał się niezwykle pewnie, lekko 
i spokojnie, najtrudniejsze miejsca pokonywał ze zdumiewającą szybkością. 
Jeżeli cokolwiek można mu było zarzucić, to chyba to, że wspinał się za  
odważnie i zbyt często ryzykował.

Po raz pierwszy przebywał w Tatrach po stronie południowej, jeszcze 
jako dziesięcioletni chłopiec. Z matką swą odbył podówczas szereg wy­
cieczek szczytowych, wychodząc między innemi, na Łomnicę.

W  późniejszych latach, podczas wypraw w różne grupy Alp, nieraz 
powracał myślami do Tatr, gdzie jako alpinista stawiał pierwsze kroki, 
toteż kiedy w r. 1912 poznał na uniwersytecie wiedeńskim (studjował tu 
geologję) kolegę Walerego Goetla, zachęcony przez niego, przyjechał zaraz 
następnego lata, w sierpniu 1913 r., do Zakopanego. Tutaj poznałem go 
po raz pierwszy. Postać Jagera wywierała nadzwyczaj sympatyczne wra­
żenie: był niewielkiego wzrostu, barczysty i dobrze zbudowany, o rysach  
regularnych, prawie że chłopięcych. Usposobienia łagodnego i cichego, 
odznaczał się uprzedzającą grzecznością i niezwykłą wprost skromnością, 
która stała się głównym powodem, dlaczego sława jego jako alpinisty nie 
zajaśniała należytym blaskiem. W  Tatrach i Alpach, jedną liną złączeni, 
zwiedziliśmy 14 szczytów. Wiele zatem wspomnień ciśnie się pod pióro. 
Wybieram z nich kilka najciekawszych.

** *

Na Niebieskiej Przełęczy zastaliśmy już gotujących się do drogi, liną 
związanych dwóch taterników: pp. R. i L . z Warszawy. Pan R. zabrał 
się do pokonania wprost przewieszki Niebieskiej Turni, próba jednak nie 
powiodła się i p. R. obsunął się w dół. Jager pospieszył z pomocą pod 
ściankę i przytrzymując spadającego pana R., dotkliwie pokaleczył sobie
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obie ręce. Me zważając na to, zabrał się do przewieszki od prawej strony 
^dzisiaj tę część uskoku odszczepił piorun); nie upłynęła minuta, gdy zna­
lazł się na stopniu ponad dolną przewieszką, zręcznością swą wzbudzając 
podziw wśród pozostałych na przełęczy. Z samego początku przekonałem 
się, jakiego mistrza mam w swym towarzyszu. Wschodnia grań Niebieskiej, 
Turni i dalsza droga ku Swinicy podobały się gościowi z Alp nadzwy­
czajnie. Piękno i urok naszych Tatr wywarły na nim silne wrażenie, nie 
należał bowiem bynajmniej do tego rodzaju »taterników«, co poza liną, 
skałą- i współzawodnictwem już nic wśród gór nie widzą.

Z wierzchołka Kopy Popradzkiej schodziliśmy we dwu partjach  
piękną, skalnemi końmi najeżoną granią w kierunku Czeskiego Szczytu. 
Minąwszy kilka interesujących zębów poziomej grani, łączącej wspomniane 
szczyty, stanęliśmy nagle nad wąską, głęboko wciętą i na obie strony 
przepaścistą przełączką, ponad którą z przeciwka wznosi się, nad wyraz 
groźnie i imponująco, kilkunastometrowy uskok grani. Ciekawie, z niedo­
wierzaniem zerkamy to przed się, to jeden drugiemu w oczy: piętrząca 
się grań przedstawia się zupełnie niedostępnie, a i obejścia nigdzie nie 
można się dopatrzeć! Wybraliśmy się z zamiarem drugiego przejścia 
grani, sądząc więc, źe poprzednicy nasi przeszli ją w całości *), tłuma­
czymy Jagerowi, że nie jesteśmy tu pierwsi. Wówczas Jager, przekonawszy 
się jednym rzutem oka, iż przewieszona i gładka część uskoku bezpośre­
dnio ponad przełączką jest nie do zdobycia, stanął na krawędzi ostrej,, 
kruchej grani i skoczył ponad przełączką na przeciwległą ścianę, odda­
loną o jakie 1Ł/2 metra. Serce zamarło nam przez chwilę na widok jak 
pierwszy chwyt, który Jager dosięgną! prawą ręką, urwał się. Na szczęście, 
mimo iż zachwiał się, poprostu jakimś cudem pochwycił równowagę i już. 
w następujących sekundach wspinał się prostopadłą rysą, przecinającą. 
cały_uskok. Zaznaczyć należy, źe Jager nigdy nie chciał się wiązać liną 
w pasie, tylko pętlę utworzoną na jej końcu, przerzucał luźno przez ramię, 
aby tylko pociągać ją za sobą. Postępowanie swoje tłumaczył argumentem 
źe poczucie, iż swoją osobą może spowodować nieszczęście dla drugich,- 
odbierałoby mu spokój podczas wspinania. Dlatego też bardzo wiele trud­
nych wycieczek odbywał samotnie. Zabezpieczeni z góry, po pokonaniu 
uskoku, przekonaliśmy się, źe przejście jest niezwykle efektowne i źe 
wobec niego znane »corso« na grani Batyżowieckiej jest igraszką.

Następnego dnia wracaliśmy do Morskiego Oka przez Mięguszowiecką,
grań.

W  kilka miesięcy później powiódł mię Jager w piękne i potężne 
pasmo Alp, zwane Gesause. Nocą wjeżdżał pociąg z Wiednia w wąską

*) M yliliśmy się, gdyż  dopiero Jager pokonał uskok jako pierwszy.
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dolinę Anizy, otoczoną z obu stron olbrzymiemi, skalistemi szczytami. 
Pociemku jeszcze przeszliśmy kilka kilometrów gościńcem do Gestatter- 
boden. Wśród rozwiewających się mroków nocy ujrzałem przepotężną,
0 tysiąc kilkaset metrów ponad dolinę wznoszącą się północną ścianę 
P l a n n s p i t ż e .  Doznałem wrażenia, którego nigdy nie zapomnę. Owa 
ściana była celem naszej wyprawy — w najbliższej przyszłości mieliśmy 
przeżyć na niej chwile nieznane, pociągającą swą tajemniczością i wyol­
brzymiające się w rozbudzonej wyobraźni. Północną ścianą Plannspitże 
prowadzi kilka dróg, z których najłatwiejsza była już znaną towarzyszowi. 
Postanowiliśmy więc wyjść prosto na szczyt drogą Sellera.

Wstęp na ścianę tworzy 40-metrowy, głęboki, trudny komin, następne 
jednak partje nie przedstawiały najmniejszych trudności, posuwaliśmy się 
więc jednocześnie szybko w górę, aż do podnóża szczytowej ściany. Od 
grani jednak dzieliło nas jeszcze około 500 metrów! Początku drogi Sel­
lera, podobno farbą znaczonej, nie mogliśmy odnaleźć. Poczęliśmy tedy 
wspinać się drogą, na jaką pozwalała konfiguracja skał, przyczem zmu­
szeni byliśmy stale posuwać się wśród wielkich trudności skośnie w lewo. 
Otchłań rośnie pod nami, a Jager, idący pierwszy, po wyciągnięciu liny 
na całą długość przeważnie nie znajduje odpowiedniego miejsca dla ase­
kuracji następnego. Tak doszliśmy do miejsca, w którym Jager musiał 
odłożyć linę, aby przepatrzeć dalszą drogę. Na lewo przeorywały ścianę 
gładkie, prostopadłe płyty, wprost zamykały ją potężne przewieszki. Również
1 z prawej strony skały nie były lepsze. Blisko godzinę trwały niezapomniane 
zmagania się Jagera ze ścianą, a  była to walka na śmierć i życie, powrót 
bowiem drogą wyjścia stał się już niemożliwością. Trzeba było widzieć, 
jaki nadzwyczajny spokój zachował Jager przez cały ten czas! Ów spokój 
spłynął widocznie i na mnie: ani na chwilę nie owładnęło mą istotą uczucie 
jakiejkolwiek rezygnacji, zwątpienia w ostateczne zwycięstwo. Miałem ze 
sobą czekan (sądziliśmy, źe może przydać się z powodu młodego śniegu), 
zawieszony wśród przepaści, m ając tylko punkt oparcia dla jednej nogi 
i płytki chwyt dla lewej ręki — zacząłem wykuwać w wapiennej skale 
•chwyt dla drugiej, co mi się też udało, a następnie z wielkim trudem 
wbiłem hak, przez który przeciągnąłem linę asekuracyjną i przywiązałem 
się do skały. Tymczasem Jager po nadludzkich wysiłkach zdołał zawrócić 
i zejść tuż ponademnie, oświadczając, źe raz jeszcze spróbuje przejścia 
■na lewo, poprzez gładkie płyty, które oddzielają nas od głębokiej, ścianę 
przerzynającej rysy. Marzeniem naszem jest dostać się do niej, gdzie 
czulibyśmy się już bezpiecznie. Gładką płytę przerzyna wąziutka listewka, 
wzdłuż której można oprzeć łokieć — chwytów jednak dla palców brak 
■zupełnie. Na prawym więc łokciu, nogi w dół zwiesiwszy, zapomocą jeno 
podrzutów ciała posuwa się Jager zwolna naprzód nad przepaścią, aż do 
końca listwy, gdzie na szczęście odnajduje poniżej stopień na nogę. Widzę, 
jak naraz wykonywa potężny skok w powietrzu skośnie przez gładką 
płytę. Palce i kolana skrobią po skale, aby odnaleźć zbawcze punkty



tarcia i oparcia. Udało się! — Po chwili radosnym okrzykiem oznajmia 
dzielhy towarzysz, źe znajduje się już w bezpiecznem miejscu. Po tej 
scenie jakaś moc nadludzka wstąpiła we mnie i, pomimo ciężkiego worka 
i czekana na pętli — który znacznie ruchy utrudniał — szybko znalazłem 
się na stopieńku u końca trawersu i po wykonaniu skoku w rysie — przy  
towarzyszu. Oczywiście, źe Jager z łatwością przyciągnął mię liną ase­
kuracyjną. N-

Znajdowaliśmy się jeszcze wśród skał, których nie dotknęła stopa 
ludzka, nie było zatem pewności, czy wydostaniemy się z pułapki. Rysa 
zamyka się przewieszką i zanika w skale. Wyjście z niej, w niesłychanej 
ekspozycji, na grzędę należało do najefektowniejszych w całej drodze, 
gdyż czołgaliśmy się na brzuchu półeczką nad którą tworzył się rodzaj 
dachu, -a  tak płytką, źe jedną nogę trzeba było zwiesić w przepaści. 
Wkrótce znaleźliśmy się na ścianie i radosny okrzyk wyrwał się nam 
z ust na widok niebieskich znaków: znaleźMśmy się więc na drodze Sel- 
lera. £)o grani zaprowadziła nas piękna i. trudna wspinaczka po pewnej 
skale. W  porównaniu z tem, co mieliśmy już za sobą, wszystko zdało 
się zabawką. Ładny kominek wywiódł nas na grań, skąd w kilka minut 
znaleźliśmy się na jednym z najwyższych szczytów Gesause. Jager, który 
miał poza sobą już takie wspinaczki jak Stadelwand (drogą Richtera), 
południową ścianę Dachstein’u (drogą Preussa), południową ścianę Mar- 
molatta i t. p. oznajmił, źe ostatnio przebyta należy bezsprzecznie do ńaj- 
trudniejszych. -

Nazajutrz, pomimo mgły i niepogody wyszliśmy jeszcze granią za­
chodnią na Grosser Buchstein po przeciwległej stronie doliny. Ze szczytu 
uderzył nas widok na imponujący mur skalny, łączący dwa najwyższe 
wierzchołki Gesause: Ho.chtor i Odstein. W  jednej chwili zrodziło się w nas 
pragnienie poznania owej słynnej graniówki — a stało się. to wcześniej, 
niż podówczas przypuszczaliśmy.

Przejście granią z Odstein na Hochtor odbyliśmy We trójkę, tym  
razem, jeszcze w towarzystwie mego brata. Nie będę wchodził w szcze­
góły tej wspaniałej, 22-godzinnej wyprawy. Samo wyjście na Odstein wy­
magało pokonania 1500 m. różnicy wzniesień, a trudną, miejscami nawet 
bardzo trudną grań przeszliśmy w 6 godzin tylko dzięki temu, iż w oba­
wie, aby nas noc na szczycie Hochtor nie zaskoczyła, w drugiej części 
grani szliśmy bez asekuracji. Z zachwytem spoglądaliśmy ze szczytu na 
niebo i góry, zalane blaskami zachodzącego słońca. W  zawrotnej głębi 
połyskiwały złotem fale wijącej się kręto Anizy. W  skupieniu minęły 
krótkie chwile szczytowe.

Kiedy następnego dnia stanęliśmy na szczycie Tieflimauer, nie prze­
czuwałem, źe to już ostatni dzień spędzam w towarzystwie Jagera. W y­
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buchła wojna światowa, rozeszły się drogi nasze. Jeszcze w pierwszym 
roku wojny otrzymaliśmy kartkę od Jagera z zawiadomieniem, że prze­
szedł samotnie w jednym dniu, do najwyższych i najtrudniejszych na 
świecie należącą, wschodnią ścianę Watzmanna. Wkrótce potem doszła 
nas smutna wiadomość, że padł na froncie, ugodzony w czoło kulą kara­
binową. Należałem z pewnością do tych, co śmierć Jagera odczuli najbo­
leśniej. Nic dziwnego. Z człowiekiem tym łączyły mię wspomnienia, które 
zaliczam do najpiękniejszych i najtrwalszych w życiu.

- Aleksander Schiele.

N ow e drogi.

Kosi Wierch. I. p r z e j ś c i e  p ó ł n o c n e j  ś c i a n y .  Adam i Marjan 
Sokołowscy, dnia 21 września 1921.

Droga poniżej opisana jest właściwem rozwiązaniem problemu 
przejścia północnej "ściany, wyjście bowiem, dokonane 22 lipca 1909 r. 
przez W. Jerominównę, W. Kulczyńskiego i A. Znamięckiego, wiodło ścia­
nami grani biegnącej od Koziego Wierchu ku Granatom.

Żlebem, spadającym z pod ostatniej przewieszki Koziej Przełęczy 
Wyźniej, posuwamy się aż powyżej krótkiego źlebku, przerzynającego 
dolną część północnej ściany' w linji spadku wierzchołka. W  żlebku tym, 
zazwyczaj ociekającym wodą, zastaliśmy lód. Przetrawersowawszy przez 
żlebik poziomo, podchodzimy pod próg, którego opadającą ku nam za­
chodnią ściankę pokonywamy rysą na lewo wskos do góry (na progu 
dobry blok do asekuracji). Z progu trawers podnoszącą się lekko, niewy­
raźną, trawiasto-skalistą, eksponowaną półką do jej końca. Stąd skąpą 
w chwyty ścianą kilka metrów wprost do góry (duża ekspozycja, naj­
trudniejsze miejsce) na dolny, piarżysty zachód, ciągnący się na prawo 
wskos ku górze (na jego początku kopczyk). Zachodem do jego końca, 
poczem zygzakiem w lewo i w prawo pod odpęknięte świeżo skały. Na 
wschód od linji ich spadku biegnie skośnie w lewo w górę skąpy (w dolnej 
części) w chwyty komin. Nim do góry pod przewieszające się skały, po­
czem, opuściwszy go, na wschodnią z dwu wielkich grzęd, charakterysty­
cznych dla górnej części ściany. Grzędą tą, w terenie łatwym, trawiasto 
skalistym, pozwalającym na liczne warjanty, posuwając się wprost do 
góry, wychodzimy na grań, skąd kilkadziesiąt kroków ku zachodowi na 
główny wierzchołek.

Droga w dolnych częściach średnio trudna i bardzo eksponowana, 
w górnej łatwa. Od wejścia w  skały l x/2 godź.

Prsełęcs pod Cnbryną. I. p r z e j ś c i e  g r a n i  ł ą c z ą c e j  płd.-zach. 
z płn.-wsch. si odł em p‘r z e ł ę c z y .  Podpisani z A. Pawłowskim 19 lip. 1921.
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Z płd.-zach. siodła Przełęczy pod Cubryną łatwą, luźnemi blokami 
pokrytą granią ku płn.-wsch., niebawem na wierzchołek pierwszej turniczki, 
urywającej się w przeciwną stronę prostopadłym uskokiem. Z wierzchołka 
ku dołowi, zrazu bardzo kruchym i eksponowanym kominkiem na prawo 
nd grani, poczem na jej ostrze i niem na wąziutkie wcięcie. Następna 
turniczka spiętrza się piękną, niemal pionową krawędzią. Nieco na lewo 
od niej, równoległem, podłużnem, w środkowej części gładkiem pęknięciem 
(trudno) około 6 m. na szczyt turniczki. Z niej w dół pionową, bardzo 
kruchą krawędzią na najbliższe siodełko, od którego następuje łatwa, 
trawkami przetykana i w garby pofałdowana grań. Ostatni z garbów obrywa 
się wysokim i gwałtownym uskokiem. Pokonywamy go, obniżając się zrazu 
bardzo stromą, po stronie 'Doi. Piarżystej ciągnącą się rysą do miejsca, 
gdzie się urywa, poczem trawersując w prawo — nieco ku górze — na ostrze 
uskoku, którem w dół na przełączkę. Stąd łatwą granią, kończącą się 
2-metrowym uskokiem, na płn.-wsch. siodło Przełęczy pod Cubryną. Czas 
przejścia ok. l 1̂  godź. •

Grań silnie eksponowana i bardzo krucha. Objektywną ocenę trud-
- ności uniemożliwiała burza, w której przejścia dokonaliśmy.

Br. Mieczysław Świerz. Władysław Żiętkiewicz.

Żabi Szczyt Wyzni. I. p r z e j ś c i e  p ó ł n o c n e j  ś c i a n y .  Podpisani 
dn. 15 lipca 1620 r.

Zachodnią (prawą) stronę północnej ściany przerzyna w ^  wysokości 
(licząc od dołu) długi, piarźysto-trawiasty, poziomy niemal zachód, który 
bierze początek u głębokiego żlebu, ciągnącego się od strony Żabiego 
Stawu Białczańskiego ku Przełęczy Białczańskiej Wyżniej. Wspinając się 
od stawu zrazu upłazkami na prawo od wspomnianego żlebu, tworzącego 
w dolnej części parów o niedostępnych ścianach, przekraczamy go następnie 
w lewo — gdzie na to już teren pozwala — i dążąc po stromych trawkach 
ściany Żabiego Wyżniego w pobliżu żlebu wydostajemy się niebawem na 
opisany we wstępie zachód. Nim kilkadziesiąt kroków w lewo, poczem 
w pobliżu jego końca na ścianę poprzez kilka stromych stopni skalnych, 
do zdążającej skośnie w lewo rynny. Nią do końca, następnie wprost 
w górę bardzo stromo ok. 20 m. aż pod przewieszające się ściany (na 
lęwo charakterystyczne^ gładkie .płyty). Tu — pod ścianami — trawersujemy 
w prawo, obniżając się na mały- trawniczek, z którego znów kilkunasto­
metrowy poziomy trawers po wygładzonych i eksponowanych płytach na 
ograniczające je z prawej strony trawiaste stopnie. Niemi w górę aż pod 
prostopadłą ścianę, którą przerzyna niemal pionowe zacięcie. Zacięciem 
wprost ku górze — z trudem (b. skąpe w chwyty) — do potrzaskanych

- bloków, powyżej których przedłużenie zacięcia przechodzi w przewieszkę. 
Poniżej niej kilkumetrowy trawers w prawo po gładkiej i spadzistej płycie 
ku dołowi, na lepsze stopnie i niemi ku górze na niewielki występ, skąd 
otwiera się nam widok na leżący na prawo, dość głęboki komin. Z występu
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skośnie w prawo po płycie pod przewieszonemu skałami (chwyty na ręce  
w pęknięciu pod przewieszką) na dno komina. Mm w górę do miejsca, 
gdzie się przewiesza, poczem prostopadłemi prawemi skałami (trudno). 
Powyżej komin przechodzi w mniej stromą rynnę, wyprowadzającą 
w górne partje ściany, tracącej teraz na nachyleniu i silnie rozczłonko­
wanej. Tu możliwe liczne, trudniejsze i łatwiejsze warjanty, pozwalające 
osiągnąć szczyt już to bezpośrednio, już to w przełączce pod wierzchoł­
kiem, w której osiąga grań zwykły, od Brałczańskiej Przełęczy Wyżniej 
prowadzący szlak.

Droga zawikłana, częściowo trudna i eksponowana. Skała nieko­
rzystnie uwarstwiona.

Dr. K azim ierz Piotrowski. Dr. M ieczysław Świerz.

Z życia Tow. Tatrzańskiego *).
Z W ydziału. W ydział T ow arzystw a uchw alił 

podnieść w kładkę członków zw yczajnych na  
rok b ieżący do 1000 mk., poniew aż jednak  
kw ota ta  w ydała  .się niektórym  Oddziałom  
i członkom za w ysoką, zniżono ją do 500 mk. 
W pisowe ustalono . na 100 mk., wkładkę 
członków dożywotnich na 10.000 mk., człon­
ków założycieli ha 20.000 mk. C z ł o n k o ­
w i e ,  k t ó r z y  z a m i e r z a j ą  k o r z y s t a ć  
z e  s c h r o n i s k  T o w a r z y s t w a  o r a z  
z p r z y s ł u g u j ą c y c h  i m  s t a t u t e m  
p r a w  i z n i ż e k  m u s z ą  m i e ć  l e g i t y ­
m a c j e  O p a t r z o n e  f o t o g r a f j ą  z p i e ­
c z ę c i  ą T o w a r z y s t w  a.

Sprawa zm iany statutu T owarzystwa  
w duchu rezolucji W alnego Zgromadzenia 
T. T. z roku ub iegłego była _ przedmiotem  
szczegółow ych narad wybranej w tym  celu  
komisji statutow ej, która rozpatrzyła przed­
łożone przez oddziały projekty i w  najbliż­
szym  czasie zwoła N adzwyczajne W alne

*) W  rubryce powyższej Redakcja u- 
m ieszczać będzie treściw e wzm ianki o dzia­
łalności W ydziału , Oddziałów i Sekcyj Polsk. 
Tow arzystw a Tatrzańskiego. Jesteśm y prze­
konani, że now y ten  dział przynajmniej 
w  części zapełni lukę, pow stałą przez za ­
w ieszenie w ydaw nictw a »Pamiętnika« T. T.
i przyczyni się do' pozyskania naszem u  
pismu" nowych przyjaciół. Zamieszczone 
w niniejszym  num erze, informacje dotyczą  
przew ażnie czynności Tow. Tatrz. z roku 
minionego. Przyp. Red.

Zgromadzenie członków w^eelu ostatecznego  
już ustalenia ram organizacyjnych Towa­
rzystwa.

Oddziałowi Czarnohorskiemu udzielił W y­
dział subwencji w  kw ocie 25.000 mk. na 
odbudowę zniszczonych przez wojnę schro­
nisk.

D zierżaw ę schroniska przy Morskiem 
Oku powierzono na r. bieżący p. St. B ień­
kowskiem u, dotychczasowem u tegoż dzier­
żawcy, dzierżawę schroniska na Hali Gąsie­
nicowej otrzym ał przew. Józef Gąsienica  
Tomków.

Oceniając niezm ierną doniosłość kw estji 
Jaw orzyny Spiskiej dla turystyki polskiej 
i pragnąc bacznie śledzić jej przebieg oraz 
w yw ierać w pływ  na pom yślny jej tok, W y­
dział powołał do działania specjalną »Komi- 
sję Jaworzyńską*, złożoną z przedstawicieli 
trzech Towarzystw: Tow. Tatrzańskiego, 
Tow. ' Kresów Południowych i Tow. Krajo­
znawczego. Jako przedstawiciele pierwszego  
wchodzą w jej skład: prof. dr. Szajnocha, 
prof. dr. Goetel, dr. N owicki i prof. Sosnow­
ski, z łona drugiego Towarzystwa prof. dr. 
Semkowicz, dr. Dobrowolski, a z trzeciego  
prof. W ęgrzynow icz i insp’. U dziela. Komisja 
ta  odbyła k ilka posiedzeń, na których po­
stanowiono zapomocą odpowiednich środków  
oddziaływać na naszą pracę, opinję publiczną  
oraz sfery dyplom atyczne i polityczne w  kie-'
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runku uśw iadom ienia o w ielkiem  znaczeniu  
tej sprawy i niedopuszczenia dó jej zbaga­
telizowania^ jak to n iestety  zaczęło m ieć 
miejsce. Staraniem  tejże Komisji w yszła  
i  druku broszura p. t . : »0 Jaworzynę*, 
którą m ożna nabyć w  handlach księgarski clą 
a  która w  dokładnych wywodach przedsta­
w ia  dotychczasowy b ieg  rokowań o granicę  
spisko-orawską, przytacza w szystk ie  argu­
m enty polskie, a  zbija czeskie i omawia  
znaczenie tej m iejscowości z punktu w idze­
n ia  ogólno-narodowe.go. Do broszury dodana 
jest mapka terenu spornego. Komisja zazna­
czy ła  swą działalność również.um ieszczeniem  
szeregu  artykułów inform acyjnych o istocie  
sporu, oraz zwołaniem  w ieców  w najgłów ­
niejszych m iastach Polski. Z zadowoleniem  
przyjął W ydział do wiadomości pismo W ładz 
wojskowych, iż  zam ierzają one popierać 
w szelk ie tow arzystw a sportowe i utrzym y­
w ać m iędzy niem i łączność przez w ydawanie 
pism a »Komunikat*.' N a stałem^ poparciu 
W ładz W ojskowych, z którego już w Tatrach 
w ielokrotnie korzystaliśm y, w ielce nam za ­
leży, toteż na posiedzenie organizacyjne 
delegow ał W ydział D ra Goetla, a  do stałego  
w spółpracownictwa w »Komunikacie* w y­

z n a c z y ł prof. Sosnowskiego i Dra Świerża, 
dając-rprzez to w yraz temu, iż  do ogólnej 
organizacji Towarzystw  sportowych przystę­
puje. K . S.

Z działalności Oddziału Warszawskiego za 
rok 19 2 1 . Oddział liczył w  ubiegłym  roku 
804 członków. Przewodniczącym  był w ice­
m arszałek Sejm u Stanisław  Osiecki. Poza 
dorocznem W alnem  Zgromadzeniem, człon­
kow ie odbyli 8 zebrań m iesięcznych, na któ­
rych szereg prelegentów  w ygłosiło  odczyty, 
połączone z pokazem  przeźroczy oraz zdjęć 
kinem atograficznych. Frekw encja zebrań 
w zrastała stale i doszła pod koniec roku 
do 500 osób. Główny m ajątek Oddziału sta­
now iły przeźrocza, których liczba w ynosi 
1366 sztuk. Zaczątek księgozbioru w ynosił 
37 książek. D użą przeszkodą w ciągłości 
pracy Oddziału był brak odpowiedniego 
sta łego lokalu. Zarząd Oddziału odbył 
w  okresie sprawozdawczym 20 zebrań. 
W  pracach nad reorganizacją Tow. Tatrzań­
skiego Oddział brał żyw y udział; z jego to 
polecenia w ygotow ał dr. M. Orłowicz now y  
projekt, statutu T. T., który stał się przed­
miotem obrad Komisji statutowej w łonie

" ' ' - 
W ydziału  Towarzystwa. Propaganda ta-, 
trzańska przez prasę szła bardzo opornie. 
Oddział musi wprost w alczyć z niedostate- 
cznem uśw iadom ieniem  prasy w  tym  k ie­
runku. W  kw ietniu  u. r. zorganizowano  
dw a publiczne odczyty o Tatrach, pozatem  
wypożyczano przeźrocza dla celów propagan­
dowych zw łaszcza wśród m łodzieży. Ze zbio­
rowych w ycieczek w  T atry doszła do skutku 
tylko jedna w czasie św iąt W ielkiej Nocy. 
Przeszkodą w organizow aniu innych byłan ie-  
chęć M inisterstwa Kolei w  kierunku udzie­
lania jakichkolw iek u łatw ień  lub u lg  oraz 
brak odpowiedniego pomieszczenia- w  Zako­
panem. Oddział zaopiekował się czynnie 
Ścieżkami w Tatrach na powierzonym mu 
odcinku. W  tym  celu opracowany został 
przez p. Zaruskiego now y uproszczony pro­
jekt znakow ania ścieżek. Przy pomocy kilku  

-członków Oddziału odnowiono zńaki na Orlej 
Perci z głów nem i dojściami i ważniejszem i 
szczytam i w  otoczeniu H ali Gąsienicowej, 
Naprawiono również perć od Czarnego Stawu  
Gąsienicowego na Zawrat oraz ścieżkę od 
Morskiego Oka do Czarnego Stawu.

Główna praca Oddziału w  T atrach: schro­
nisko na H ali Gąsienicowej otrzymało na­
reszcie fundam enty, uroczyście dn. 24 lipca  
poświęcone. Budowa trw ała od czerwca do 
października, n ie ustała  jednak i w  zim ie, 
w  którym to okresie rozpoczęto zwóz. ma- 
terjałów budowlanych. Szczegółow e spra­
w ozdanie z prac około schroniska ukaże się 
w druku osobno.

Oddział nie spuszczał ®z oka w  dalszym  
ciągu tak ważnej dla w szystkich miłośników  
Tatr sprawy Jaw orzyny Spiskiej. D zięki 
naciskowi wywartem u na sfery polityczne  
oraz poruszeniu opinji publicznej sprawa 
ta — bliska już zaprzepaszczenia — posta­
w ioną została obecnie znacznie lepiej.

Doroczne Ogólne Zebranie członków Oddzia­
łu  W arszaw skiego odbyło: się w  W arszawie  
dn. 1 marca b. r. w  obecności 48 członków. 
Po przyjęciu do wiadomości sprawozdania 
z działalności Zarządu za r. ub iegły  oraz 
sprawozdania kasow ego, przystąpiono do 
w yboru nowego Zarządu, który obrano przez 
aklam ację w składzie następującym : S tan i­
sław Osiecki — przewodniczący, Konrad W er­
n ik  — zast. przew., Jan Jaroszyński — sekre­
tarz, Stefan Makarczyk — skarbnik, W anda  
Lampe, Jarosław Chełmiński, Bohdan D zię-
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ciołowski, Adam Konopczyński, A ntoni Oj- 
rzyński, M ieczysław -Orłowicz, Stan. Okol- 
ski, Marjusz Zaruski — członkow ie Zarządu. 
D odatkową w kładkę roczną do Oddziału  
podwyższono na 1000 mk.

Z działalności Czarnohorskiego Oddziału P. 
T . T. za rok 19 2 1 .

Oddział liczy ł członków zw yczajnych 129. 
Przewodniczącym  Oddziału był p. Heńi-yk 
Hoffbauer — członek honorowy P. T. T., se­
kretarzem  p. W ładysław  A rkusiewicz.

Ruch turystyczny w  dworku czarnohor- 
skim w W orochcie w zm ógł się w  r. u. nad­
zw yczajnie. W ycieczki w  góry robiono par- 
tjam i w 3 —5 osób, a  członkow ie ze Stani­
sławow a odbyli pod przewodnictwem  p. M. 
L ew ickiego zbiorową w ycieczkę w  18 osób 
na Cbomiak oraz w  24 osób na K itelówkę.

Osobny kom itet zajął się pdbudową znisz­
czonego letn iego domu w  W orochcie, cieśle  
jednak n ie dokończyli rozpoczętej roboty  
i z tego powodu dalszą naprawę odłożono 
na r. 1922, zw łaszcza, źe dotąd oddział nie 
otrzym ał subwencji na ten cel mimo w nie­
sienia prośby do Min. Rob. Publ. jeszcze  
w  r. 1920. Również i budowę now ego schro­
niska pod Howerlą w  Czarnohorze obejmie 
plan Zarządu, skoro tylko przedw stępne ro­
boty, jak w yrąb darowanego drzewa, ozna- 
czenie miejsca, zrobienie kosztorysu, a głów ­
nie zebrane zasoby pieniężne na  to pozwolą.

Łódzki Oddział P. T. T. odbył II . W a l n e  
Z g r o m a d z e n i e  członków w  dn. 12 marca 
b. roku.

Po odczytaniu protokółu z I W alnego  
Zgromadzenia, sekretarz Oddziału p. A. F e­
rens przedstawił sprawozdanie z działalności 
za r. 1921: Oddział lięzy ł 179 członków. 
Urządzono 8 publicznych odczytów, których 
frekwencja w yniosła  łącznie 3500 osób. Na 
naprawę schroniska w  Starej Robocie udzie­
lono -Sekcji Nar. T. T. subwencji w  w yso­
kości 20.000 mk. Z in icjatyw y prof. Jurczyń- 
sldego wykonano w  Łodzi 4 śniegom ierze 
system u »Mongin«, z których jeden zakupił 
Oddział dja badań szczytow ych.

S p r a w o z d a n ie 'k a s o w e , przedstawione 
prżęz skarbnika -p. J. W ojciechowską obej­
m uje pozycję 171.678 mk. w  dochodach, oraz 
118.260 mk. w  rozchodach. W kładkę dodat­
kow ą do Oddziału ustalono na 500 mk. Po 
przyjęciu regulam inu Oddziału wybrano 
nowy Zarząd w -składzie następującym : An-1

toni Kam ieński — przew., Wacław" Kowa­
lew ski — zast. przew., Adam Ferens — sekr.r 
Józefa W ojciechowska — skarbnik, Lucyna  
Gąssowską, Janina W itkowską, Marjan Bog­
danowicz, Jułjan Jurczyński, Jan Kacza­
nowski, Józef Marzyński, Ludwik Sznejder 
i  Edward Um ański — członkowie Zarządu. 
W  końcu pó odnośnych referatach, uchwa­
lono założenie Sekcji naukowej i turysty- 
czno-w ycieczkow ej Oddziału.

Z Zakopiańskiego Oddziału P. T. T. Myśl 
założenia Oddziału w  Zakopanem urzeczy­
w istnioną została na tiumnem zebraniu za­
m ieszkałych w  uzdrowisku członków P, T- 
T. w  październiku u. r. Po referacie dr. J. 
D iehla o zadaniach Oddziału wybrano Za­
rząd tym czasowy, który na pierwszem  swem  
zebraniu ukonstytuow ał się w  następujący  

; sposób: dr. M ieczysław Świerz — przewod­
niczący, dr. Józef D iehl — zast. przewodni­
czącego, dr. K onstanty Stecki — sekretarz, 
prof.. Zygm unt M irtyński — skarbnik, dyr.. 
StanisławTBarabasz,' inż. Stefan Krafczyński, 
Lande, dr. Morawski i Turski — członkowie^

Zarząd przystąpił do prac organizacyj­
nych, przyczem , obok robót w  Tatrach, na 
pierw szym  planie postawiono sprawę utw o­
rzenia odpowiednio fukcjonującego biura P. 
T. T. w Zakopanem. Nadm ienić należy, źe  
organizacyjne zebranie członków jednogło­
śnie w ypow iedziało się przeciw podziałowi 
Tatr m iędzy Odziały.

Z Oddziału Babiogórskiego w Żywcu. Preze­
sem Oddziału w m iejsce dyr. W aśniow skiego  
obrany został inżynier M. Mączyński, który^  
zam ierza wdrożyć akcję celem  ożyw ienia  
działalności Oddziału. Miejsce długoletniego  
dzierżawcy schroniska na Babięj Górze, Jó­
zefa  Gancarczyka, zajął brat jego Klemens 
Gancarczyk, który również jak poprzednik  
zyskał przychylną opinję turystów. Ruch 
turystyczny na Babiej Górze wzm ógł się 
w  ubiegłym  roku prawie trzykrotnie. Pod­
czas gdy w latach dawniejszych liczba tu ­
rystów  w  polskiem.schronisku w ynosiła  prze­
ciętn ie 300 osób, to w  ostatnim roku doszła  
do poważnej cyfry 1000 osób. Jest to jeden  
z dowodów, że turystyka górska w zjedno­
czonej Polsce w zrasta i wzrastać będzie 
z roku na rok i źe trzeba m yśleć o nowych  
dla niej udogodnieniach na szerszej gór 
przestrzeni. Szczególnem  upodobaniem darzą 

I Babią górę rojne w ycieczki szkolne, dla któ-
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rych jest ona ze wszechmiar znakom itym  
terenem . Obecne schronisko na Markowych 
Szczaw inach okazuje się za szcznpłem  i w y ­
m aga koniecznie dobudowy lub urządzenia  
wspólnej hali noclegow ej na strychu, której 
brak je s t dotkliwem jego niedom aganiem . 
Przyłączenie do Polski części południowych  
stoków Babiej Góry wraz z dużem schro­
niskiem  B eskiden Verein’u, co w niedługim  
czasie hędzie faktem  dokonanym, stanie się 
dla naszych turystów  i narciarzy poeiesza- 
jącem zjaw iskiem . K . S.

Z Oddziału „Beskid" w Nowym Sączu. Prezes 
Oddziału, inź. H. Suchanek, którego dzia­
łalność trzym ała Oddział na w ysokim  po­
ziomie. i który z dużym nakładem  pracy 
i  środków zagospodarował' turystycznie oko­
liczne góry, został przeniesiony na nowe 
m iejsce służbowe do W arszaw y. Jest to praw­
dziw ą klęską dla Oddziała, tem w ięcej, źe 
czas wojenny zn iszczył praw ie doszczętnie 
poczynione urządzenia i zn iszczył plany bu­
dowy schroniska na Prehybie, w drodze do- 
Pienin. Oby znalazł się godny tak wybor­
nego prezesa następca, któryby n ie dał 
zniszczeć pracom przez n iego dokonanym  
i w ykonać zam ierzone! Tymczasowo pełni 
obowiązki przew odniczącego dr. Borysław  
Chrzan. W  najbliższym  czasie czeka też Od­
dział praca nad drugiem  w ydaniem  K. So­
snowskiego ^Przewodnika po B eskidzie Za­
chodnim- i P ien inach« gdyż pierw sze znaj­
duje się na wyczerpaniu. K. S.

Z Oddziału „Gorce" w Nowym Targu. Świeżo 
zaw iązany Oddział zam ierza rozpocząć swe 
czynności czynem  bardzo w ażnym , a to bu­
dową schroniska na Turbaczu. Pakt ten  
będzie m iał znaczenie duże n ie  tylko dla 
letniej, ale i zim owej turystyki, ze  w zględu  
na nieporównane tereny narciarskie w  Gor­
cach. Ocenia to należycie  Rada miejska 
w  Nowym Targu, która zam ierzeniom  
prezesa dra W asiew icza przyrzekła daleko 
idące poparcie. K . S.

Sekcja Ochrony Tatr odbyła dnia 19 w rze­
śnia u. r. w  Zakopanem swoje doroczne 
W alne Zgromadzenie. Przew odniczył prezes 
Sekcji prof. Jan Gwalbert P aw likow ski.

Przew odniczący przedstawił działalność  
Sekcji za rok ubiegły.

D ziałalność Sekcji w  roku ubiegłym  sku­
piała się około dwóch spraw: pierw szą, naj­
w ażniejszą ze w szystkich, jest sprawa utw o­

rzenia z Tatr rezerw atu o charakterze * parku  
narodowego*, drugą sprawa schroniska na 
H ali G ąsienicowej.

Sprawa rezerw atu tatrzańskiego, o której 
już i dawniej, jako o n iedościgłym  ideale 
marzono, w eszła obecnie na realn iejsze tory..

.Rząd polski już w  samych początkach, 
a to dzięki in icjatyw ie w iceprezesa Sekcji 
p. .Ksawerego Praussa, objawił zaintereso­
w anie dla spraw ochrony przyrody, tworząc. 
Państw ow ą Kom isję ■> Ochrony Przy rody« 
z siedzibą w- K rakowie.

Ta Państw ow a Komisja zw ołała była  
w  roku 1919 przy w spółudziale Sekcji w  Za­
kopanem ankietę celem  bliższego rozpatrze­
n ia idei rezerw atu tatrzańskiego. A nkieta  
przedyskutow ała rzecz w szechstronnie i po­
leciła  Sekcji prowaclzić rzecz dalej, aż do 
w ygotow ania konkretnego projektu, dając, 
jej w  tym  w zględzie  pewne w ytyczne. (Pro­
tokół z obrad A nkiety w ybrukowany w  dru­
g im  zeszycie  »Ochrony Przyrody*, orgamt 
P. K. O. P.). Sekcja zajm uję się tedy dalej, 
tą  sprawą, która na rok najbliższy będzie  
najw ażniejszym  punktem  programu jej dzia­
łalności.

Co do sprawy schroniska na H ali G ąsie­
nicowej to przedew szystkiem  należy się pe­
w ne w yjaśnienie. Potrzebę jego pierwsza, 
podniosła i propagow ała Sekcją Ochrony 
Tatr. N a Zjeździe jubileuszow ym  T, T. Sek­
cja w ysunęła projekt takiego schroniska ■ 
przeciw  projektowi W ydziału  Głównego bu­
dowania schroniska nad Czarnym Stawem.
Z w nioskiem  swoim w tedy upadła, zanadto 
w ielu  m iał zw olenników  »polski dworek*,, 
który m iał stanąć na samym ryglu  stawu,, 
pom ysł dla każdego, choćby pół-taternika,; 
przerażający! Mimo to przyszło później do. 
opam iętania, a  jest zasługą W arszawskiego- 
Oddziału T. T., źe  podjąw szy inicjatyw ę ' 
czynną.budowy w ielk iego schroniska na Hali,, 
ubił ostatecznie ów niefortunny pomysł. N ie  
jest w ięc prawdą, jakoby Sekcja O. T. b y ła  
zasadniczą przeciwniczką schroniska na Hali. 
Ona z obowiązku swego musiała, tylko czu­
w ać nad tem, jak to schronisko miało w yg lą ­
dać i gdzie miało stanąć. Dwom pierwszym , 
z kolei przedstawianym  przez Oddział W ar­
szaw ski projektom, projektowi <>zameczka« 
i projektowi »klasztorka« sprzeciwiła sie  
Sekcja stanowczo. N iezgodne bowiem  b yły  
te projekty z zasadą, że schronisko winno-



32 T A T E R N I K

jak  najmniej rzucać się w  oczy i jak naj­
m niej zwracać na siebie uw agi. W  obu tych  
projektach ambicja architekty brała górę 
nad pietyzm em  taternika. Skończyło się na  
tem, że Oddział w ygotow ał trzeci projekt, 
który starał się uniknąć wad poprzednich. 
Sekcja uznała go za daleki wprawdzie od 
ideału, ale za w zględnie znośny i n ie chcąc 
opóźniać tak pożądanego dzieła zaniechała 
dalszego sprzeciwu. — Niem niej w ażną rze­
czą był obiór m iejsca. Oddział W arszawski 
projektow ał zrazu schronisko prawie na  
środku H ali; Sekcja zgodnie z głoszonem i 
przez siebie naczelnem i zasadam i ochrony 
T atr chciała je m ieć ukrytem  w lesie. Osta­
teczn ie przyszło do kompromisu i obrano 
m iejsce na skraju lasu.

Oprócz omówionych dwóch spraw g łów ­
nych, którem i się Zarząd Sekcji w  roku 
ubieg łym  zajmował, podnieść n ależy  jeszcze  
następujące:

Korzystając z subwencji Państwowej Ko­
m isji .Ochrony Przyrody* i  z czynnej po­
m ocy Kompanji wysoko-górskiej, podkładano 
siano na górnej gran icy lasów dla przekar­
m ien ia  przez zim ę kozic.

Za in icjatyw ą Sekcji w ydało .Starostwo 
N ow otarskie okólnik do gm in, zwracający  
u w agę na przepisy o ochronie kozic, św i­
staków i orłów. N iestety  okólnik ten, wobec 
zupełnej obojętności organów wykonawczych  
i  braku w szelk iego nacisku z góry, okazał 
się  zupełnie bezskutecznym . Pom yślniejszem  
było, źe Sekcja za  pośrednictwem  P aństw o­
wej Komisji .Ochrony Przy.rody« uzyskała  
od M inisterstwa W ojny zakaz używ ania orlich 
piór u  czapek wojskowych.

Udało się Zarządowi na razie przynaj­
mniej zapobiec pewnem u zam ierzeniu, rna- 

. jącem u na widoku niszczenie kosówki dla 
•celów przem ysłowych. Z-wysokiem uznaniem
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należy podnieść, że projektanci w tym  wyr 
padku sami zwrócili się do Sekcji o opinję.

Przeciwko sprzedaży gruntu pod budowę 
hotelu na Kirach, u .w sfęp u  D oliny K oście­
liskiej, w niósł Zarząd znape przedstawienie 
do powiatowej Komisji obrotu ziem ią.

D la celów propagandy wydano broszurę 
prof. J. G. Paw likow skiego p. t.: »0 celach 
i środkach ochrony przyrody*.

W  ankiecie rządowej w  sprawie rozwoju . 
Zakopanego brał Zarząd Sekcji udział przez 
swoich reprezentantów  i bronił interesów  
ochrony Tatr.

J e sz c z e . jeden w ażny moment w życiu  
Sekcji należy podnieść. Oto otrzym ała ona 
j>delegację<* ze strony Państw owej Komisji 
Ochrony Przyrody, skutkiem  czego będzie 
m ogła skutecznie apelować do władz. Ko­
m isja w  działalności swej, uzyska fachową 
poradę i pomoc.

Nad sprawozdaniem rozw inęła się żywa  
dyskusja. Dr. Goetel, w iceprezes P . T. T., 
ośw iadczył, że sprawę ochrony Tatr, zw łasz­
cza wobec poczynionych w ostatnim  roku 
doświadczeń, uw aża za najw ażniejszą Spra­
wę w  łonie Towarzystwa. Najobszerniejszą  
dyskusję w yw ołała spraw aH ali Gąsienicowej.

Jako w ynik dyskusji uchwalono rezolucje, 
zredagow ane przez pp. Goetla i Świerża; 
uchwalono też na w niosek Zarządu parę 
drobnych zmian sta tu tu ; w reszcie udzielono 
Zarządowi absolutorjum i wybrano now y Za­
rząd i Komisję rew izyjną.

Do Zarządu w eszli pp. W. Kuźniar, E. 
Janczew ski, H. Małachowska, J. Gw. P aw li­
kowski., J. Paw likow ski młodszy, K. Prauss, 
Br. Romaniszyn, St. Sokołowski, M. Świerz, 
T. Zwoliński.

Do Komisji rew izyjnej w e sz li: pp. J. Diehl, 
ks. Humpola, Z. Ritterschild.

Treść numeru: Ks. Jan Humpola: N a ścianach M ięguszowieckiego. — Dr. Mieczysław  
Św ierz: D w a projekty. — Juljusz Zborowski: .P am iętn ik  T. T.« czy .T a ­
ternik*. — Nowe drogi w r. 1921. — Aleksander Schiele: Ze wspomnień 
o Robercie Jagerze. — Nowe drogi. — Z życia  Tow. T atrzańskiego.


